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K raków  10 w rześn ia .
„Niech mi kto powie co myśli Ludwik 

„Napoleon, a powiem co dalej będzie“ — 
rzekł lord Strattford deRedcliffe do sir Johna 
Potter, byłego mera Manchestru, który opu­
szczał Stambuł w tydzień po wyjeździe ks. 
Menszykowa i zadał posłowi swemu przy 
pożegnaniu to drażliwe zapytanie. Tylko 
głębokie przekonanie o ważności polityki 
francuzkiej, mogło włożyć te wyrazy w usta 
dumnego ambasadora W .  Brytanii. Jeżeli 
to było przeczucie— nieomyliło go wcale; 
jeżeli bystrość w ocenieniu politycznego sta­
nowiska państw europejskich—czyni to pra­
wdziwy zaszczyt wysokim zdolnościom dy­
plomatycznym szan. lorda.

Jakoż w rzeczy samej, od wysłania floty 
francuzkiej do Salaminy, aż do wzięcia wieży 
Małachowej przez wojsko francuzkie, widzi­
my ciągle Francyę główną odgrywającą 
rolę. Jeżeli jakakolwiek polityka wpływa 
nieco wybitniej na kierunek sprawy wscho­
dniej, to bezwątpienia francuzka, a przy­
najmniej z każdym dniem więcej nabiera ona 
przewagi. Jeżeli jakakolwiek osobistość u- 
wydatnia się w tej sprawie, to również nie­
wątpliwie postać Cesarza Francuzów. Myśl 
jego, którą chciał wiedzieć lord Stratford 
‘pozostała zagadką. Nikt podobno nie zna 
polityki Cesarza Napoleona: bo na ocenienie 
takowej nie wystarczają ogólniki negacyjne, 
jak  naprzykład: że nie jest rewolucyjną, lub 
też i twierdzące nawet, ale do okoliczności 
zastosowane, jak: VEmpire (fest la paix. 
S ą  to zaledwie odcienia myśli— ale nie jej 
istota. Ważniejszemi nierównie wskazówka­
mi są  fakta, bo polityka nie jest samą tylko 
myślą, nie jest teoryą, ale praktyką. U ży­
wać musi środków odpowiednich o ile może 
do zamierzonego celu. Owoż więc bez ża­
dnej pretensyi odgadywania, bez czyn.en.a 
domysłów i wniosków, opIWajac się g łow nią  
„ a  fa ta c h ,  zastanowić s,e nad tern, środka-, 
mi jakich używa polityka francuzka, a ktoie 
s ą ’ widoczne, nie będzie może od rzeczy, 
z w ł a s z c z a  w tej chwili, gdzie znowu w ca­
łej Europie postawione jest pytanie: cóż da­
lej będzie?....

Nie wdając się przeto bynajmniej w roz­
biór pytania, czyli i jak dalece wojna potrze­
bną była  polityce Francyi (to jest polityce 
cesarskiej); nie wchodząc również, jaki mo­
że być w sprawie wschodniej główny jej 
interes i cel ostateczny który sobie w tym 
sporze zamierzyła, to tylko przedstawia się
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D ziś  w ięc  ju ż  stan ow czo  m ożn a  p ożegn ać  dnie p ię­
knego la t a , i o w e  w sz y s tk ie  w iąjsk ie r o z k o s z e , i w o ­
dy mineralne i kąpiele w iś la n e , jednem  sło w em  w s z y ­
stk ie letnie p rzy jem n ośc i, aby zn ó w  w rócić m iedzy  czte­
ry m ury, i zam iast lekkiem  i w onnem  pow ietrzem , które 
w ciąga liśm y ca łą  piersią w  sieb ie , odetchnąć teraz w iej­
sk ą  atm osfery. , , . , ,

T ak  w idać w yrzek ła  sob ie  w ięk sza  c z ę s c  m ieszk ań ­
có w  bo w ielu  z  nich w  miarę odlotu ja sk ó łe k  i b o ­
c ian ów , pow racąją do n as z  ch w ilow ych  w ędrów ek , ju ż  
w  p o b liż u , ju ż  z  dau po za  obrębem  W a rsza w y  sp ę-

W sp om n iaw szy  o w ędrow nych p ta k a ch , przychodzi 
m i na m yśl porów nanie ich do fa łsz y w y ch  przyjaciół; 
bo jak p ierw sze przylatują do n a s  z  w io sn ą  a odlatują  
na zim e tak drudzy cisną s ię  ku nam w  sz c z ę śc iu , a 
oDUSzezają w  n ieszczęśc iu - T ym  sp osob em  i znany tu 
o p u szcza ją  ia sk u lk ą ; p rzep raszam , ż e  rnewym ie- 
P ““ " -  M J S S  » *  dom yślną  i petal do- 
nrnn ^  T ygodnik , a  T ygodnik

ew eg o  — i h o łd ow ać p ici p ia t a * .

jasno i jest pewnem, że w kierunku jakim 
postępuje, opiera się w działaniu na przymie­
rzu z A nglią , w negoeyacyach na dobrych 
stosunkach z Austryą. Przez cały ciąg spra­
wy wschodniej i we wszystkich okoliczno­
ściach, usiłowania Francyi aby wzmocnić to 
przymierze i zachować przyjazne z Austryą 
stosunki były  widoczne, i towarzyszyły jej 
ciągle. B yły  to jakby dwa bieguny osi na 
której obracała się polityka francuzka: wszy­
stko reszta zdawało się podrzędne. Mnóstwo 
faktów na poparcie tego zdania pizytoczyć 
by można: rzecz zbyteczna dla tych, którzy 
się bez uprzedzenia wypadkom od lat prze­
szło dwóch zaszłym przypatrywali.

Przymierze z Anglią wywołane błędami 
Rosy i, wzmocniła dalsza kolej polityki aż 
do sprowadzenia do Paryża kiólowej W ik — 
toryi. Stało się ono dzisiaj nierównie więk­
szą koniecznością dla Anglii niż dla F ra n ­
cyi. Konieczność ta której się Anglia jak do­
tąd z chęcią poddaje, wypada całkiem na 
korzyść polityki francuzkiej, bo jak powie-

rolę państwa drugiego rzędu. Ale silniej prze­
mawiają za przewagą tego wpływu fakta; 
wspominamy tylko najświeższe: upadek R e -  
szyda paszy stronnika angielskiego, i podróż 
Saida paszy wice-króla Egiptu do Paryża. 
Przekop Suezu przeprowadza F rancya: pro­
jekt ten bez konieczności przymierza byłby 
na niezwyciężone napotkał w Anglii trudno­
ści. Dokonanie tego olbrzymiego dzieła nie 
tylko dla interesów handlowych Francyi ze 
W schodem, nie tylko dla Marsylii jest ko- 
rzystnem. Przedstawia on nierównie większe 
korzyści dla polityki francuzkiej. W prow a­
dza on Austryą do rzędu państw morskich, 
nakłada jej konieczność podniesienia mary­
narki, czyniąc Tryest jednym z głównych 
składów handlowych między A zyą  i Euro­
pą. Nadto łączy  interes Austryi i Niemiec 
z polityką Francyi: na dowód przytoczyć 
można zapytanie świeżo przesłane z F ran ­
cyi do Prus czy niechcą wziąść udziału 
w przekopaniu Suezu ?... Nie można także 
pominąć i Genui. Jeżeli jak łatwo się do­
myśleć, Piemont za przystąpienie do przy- 

miD-ielsko-francuskieffo wynaffrodze-dzianem było dawniej, przymierza są  tylko . —✓ . . e , .
środkiem politycznym, który jak każda rzecz mierzą angielsko-lrancuskiego 
na świecie n a z łą  i dobrą stronę. Francya 
pod zasłoną tej przypadkowej konieczności 
usuwa pomału główne niebezpieczeństwa i tru­
dności jakie dawniej do zawarć a ściślejszych 
węzłów w tern przymierzu przeszkadzały:

rynagrt
nym zostanie, Francya postara się zapewne, 
aby to nastąpiło w sposób któryby powię­
kszył tę niegdyś tak silną marynarkę, a ona 
sama .zyskała w Sardynii nowego na morzu 
Sródziemnem sprzymierzeńca.... Z  przekopa- 

usuwa nierówność co do przewagi politycz- |niem Suezu, Tryest i Genua staną się niejako 
nej w przymierzu, i antagonizm w interesach stacyami wzmacniającemi siłę morskąFrancyi. 
materyalnych, który przymierze co chwila na Utrzymują niektórzy, że antagonizm iiite— 
szwank wystawiał. Przew aga Anglii w przy- J resów materyalnych, który s ta ł  dotąd na 
mierzu z Francyą zależała głównie na w yż- przeszkodzie ścisłemu i długo trwałemu przy- 
szości jej marynarki i na wiekowej jej po tę - , mierzu Francyi z Anglią, ustanie. Być mo- 
dze jako państw a morskiego, której ponie- że, jednak to pewna, że zmiana ta nie nastąpi 
kąd u le g a ła  c a ła  E uropa. Wschód był z w ł a - . tak prędko. U e c z  antagonizm  b y w a ł często  
szcza teatrem tej potęgi; na tej scenie F ran -  pozorny; nie leżał w  istocie  r z e c z y  a le  raczej 
cy a  m u sia ła  zw y k le  podrzędną i rzyjm ow ac w  z a w iśc i a  przyn ijmniej w  niechęci w ie k o -  
rolę. W ojna i ca ła  sprawa wschodnia w y- wej obu narodów, i w różnicy ich instytucyj.
I *_ 1)___*___   ! J n „ Hń...nA .,rnnnnSn tń i IA7 AlIlO ItltOOna l i f t  tY/kltllo niWIIIf U 11'/Gil U HCłO__bornie s łużą Francyi do zrównoważenia tej 
potęgi nie tylko teraz ale i na przyszłość. 
W ojna dowiodła nie tylko męztwa żołnierza 
francuzkiego, bo to już było wiadomem, ale 
wykazała doskonałość marynarki francuzkiej. 
Anglicy przyznają jej najwyższe zalety: czy­
tając ich pisma sądzićby można, żc znikło 
aż do pewnego stopnia to zaufanie, jakie 
w swej sile morskiej pokładali. W p ły w  F ran ­
cyi na Wschodzie wzrasta coraz bardziej. 
I tu odwołaćby się możno do koresponden­
tów angielskich ze W schodu, skarżących się 
pomimo przymierza na to , że wszystko dzieje 
się tam przez F rancyę , że Anglia odgrywa

W ojna obecna wspólnie prowadzona o s ła ­
biła tę niechęć; odwiedziny zaś Królowej 
angielskiej zatarły  w tej chwili ostatnie jej 
ślady. Francya dziś jest popularną w A n­
glii. N a ulicach Londynu śpiewają: Par- 
tant pour le Syrie. Kto zna Londyn, A n­
glię i Anglików, osądzi jak należy ten fakt 
na pozór błahy. Postęp polityki francuskiej 
w przymierzu z Anglią bije w oczy. Refor­
ma administracyi zagrażająca dawnym ary­
stokratycznym instytucyom, wiodąca do cen- 
tralizacyi, wywołaną zos ła ła  przez sprawę 
wschodnią, a agituje się pod skrzydłem 
przymierza z Francyą. Nikogo dziwić nie

może jeżeli reformie tej sprzyja polityka 
francuska, jeżeli jej nawet pomaga. Odwo­
łanie hr. Walewskiego, którego uważać mo­
żna jako należącego do arystokracyi angiel­
skiej , a wysłanie na posła pana Persigny 
przemawia w tym kierunku. Anglia zneutra­
lizowana nie będzie może słabszą od dzi­
siejszej , będzie może silniejszą, ale w ka­
żdym razie będzie różną od dawnej i w or- 
ganizacyi podobniejszą do Francyi. Nie ma 
powodu zatrzymywać się dłużej nad korzy­
ściami jakie przynosi dla polityki francu­
skiej przymierze Angielskie; to co się po­
wiedziało oparte na taktach dowodzi podo­
bno dostatecznie, że korzyści równoważą 
poświęcenia jakich przymierze niewątpliwie 
wymaga, jeżeli nie zupełnie w teraźniejszo­
ści, to w widokach na przyszłość.

Ale w tern przymierzu Francya nie chce 
być samą. W ojna kiedyś skończyć się mu­
si — okoliczności zmienić się mogą — inte­
resu sprzeczne wystąpią — a popularność 
jest rzeczą śliską. W ie  to lepiej niż ktokol­
wiek Cesarz Francuzów, bo zna doskonale 
i Francyę i Anglię. Sympatyczna nóta Par- 
tant pour la Syrie  może się przemienić 
przez nieprzewidziane zawikłania polityczne, 
lub zbieg przypadkowy interesów materyal­
nych w chrapliwy wykrzyknik: french dog, 
jakim przed trzema jeszcze laty każdego 
prawie cudzoziemca na ulicach Londynu wi- 
lano. W  razie zerwania przymierza z A n ­
glią, zostałaby Francya odosobnioną. Odo­
sobnienie, owa główna wada polityki Lu­
dwika Filipa, z której pomimo całej prze­
biegłości wydobyć się nie potrafił, nie za­
graża obecnie Francyi. Korzysta cesarska 
polityka z doświadczenia: używa tych samych 
środków, ale używa inaczej, Bądź-co-bądź 
zach ow u je od sa m eg o  początku  sprawy przy­
jazne z  A u str y ą  stosunki. I tu mnóstwo fa­
kt w przytoczyć!)y s ię  dało, które zresztą 
nikomu nie uszły. Te stosunki nie tylko za ­
bezpieczają Francyę co do odosobnienia i 
wzmacniają jej stanowisko w przymierzu 
z Anglią, ale nadto zapewniają jej politykę 
przyszłości. Austryą jest monarchią katoli­
cką, pod względem instytucyj zbliżona dzi­
siaj do Francyi. Jes t  dynastyczną, konser­
watywną, w Niemczech przeważną, a powię­
kszenie Rosyi nie może się zgadzać z jej 
polityką. W ojna obecna wiele jej rokuje ko­
rzyści i wiąże jej interesa z polityką F ran ­
cyi. N a morzu Czarnem handel austryacki 
jednego tylko ma rywala, to jest Anglią.

Z resztą  zb y t drobna to aw an tu rk a , ale poniew aż kur­
su je  po W a r sz a w ie , trzeba w ięc  chcąc n iech cąc , aby 
i tu w zm ian k ow an ą  była.

M usiał ja k  to u w a ż a m , Czas, dobrze dać s ie  w e  
znaki niektórym  tu tęjszym  G azetom , m ającym  niby do 
ja k ieg o ś  w sp ó łza w o d n ic tw a  p re ten sy ą , skoro nieopu- 
szczą ją  żadnej sp o so b n o śc i, aby gdzie  tylko m ożna  
przeciw  niem u w y stąp ić  w tych dn iach , naw et Kore­
spondent aż  z  P oznan ia  ni ztąd  ni zow ąd  zaw ad za  o 
W rocław  i G a licy ę , i przew róciw szy  s ię  z  w agonem  
sw o im , w iozącym  go  w prost do n ieśm ierte lności, ude­
rza na w sz y s tk o  co Czas w  sw y c h  kolum nach m ieści
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s tk o  co Czas w  sw y c h  k o lum nach  m ieści 
i z a p rz e c z a  m u  s ta n o w c z o  p ie rw sz e ń s tw a  w  D zienni­
k a rs tw ie  p o lsk iem . N o w o ść  to  d la  n a s  zu p e łn a , ale ta ­
kim  panom  d ro b n o w id z o m , n iem a  co o d p ow iadać  na  
podobne w y s k o k i ,  sk u tk ie m  z łe g o  z a p e w n e  h u m o ru  i 
podżegan ia  w y n ik łe .

S zczeg ó ln ie jsza  to  n a m ię tn o ść  n iek tó rych  n aszy ch  m ło ­
dych  lite ra tów . Oni w  p o d ró ż a c h  sw y c h  n a u k o w o -a r ­
ty s ty c z n y c h  o d b y ty ch  np . z  P o z n a n ia  do  W ro c ła w ia , nie 
m o g ą  się  o b e jsc  b e z  n a p a śc i n a  sw y c h  w sp ó łto w a rz y - 
s z ó w ,  i z a m ia s t t ra k to w a ć  o b ra n y  p rzez  sieb ie  p rzed ­
m io t ,  u d e rza ją  n a  p ra cę  innych  cze p ią ją c  s ię  b ez  celu 
w sz y s tk ie g o , co im  ty lk o  do  g ło w y  p rzy jd z ie . T o  też 
z  tak iem i z am ia ram i n ieda leko  z a je ż d ż a ją  b rac ia  ko ledzy , 
a  n u d z ą c  c z y te ln ik a , o d s trę c z ą ją  g0 sa m i od  sw ych  
p rz em ą d rz a ły c h  k o r e s p o n d c n c y j . -

W  dziedzin ie  p iśm ienn iczej p rz y b y ła  nam  n o w o s c , a  
ta  ie s t  N o w a  p o d ró ż  n a  o k o ło  z iem i o d b y ta  n a  frega­
cie E rm an cy a  p rzez  w sp ó łz io m k a  n a sz e g o  D ra A nto ­
n iego  Z a n o w ic z a ."  O p o w ie d z ia n a  ra z  z o s ta ła  p rzez  D ra 
T .  T r ip p l in a , i to  w  trzech  to m a c h , a le  z  tak iem  zaj©- 

* w vk le  cechu je  p ió ro  teg o  p o d ró ż o -p isa rza .

N aiw n y  charakter Otaitki T a la i, jej kochanka doktora  
A. Z a n o w icza ; dalej burzliw e usposobien ie m łodego A l­
fo n sa ;  dz ie ln ość  starego kapitana Riffata i ty le  innych, 
oddane s ą  z  takiem  praw dopodobieństw em  i d ok ładno­
ś c ią ,  ż e  czyteln ik  m im ow oln ie przenosi s ię  albo w  o- 
w e  rozk oszn e  doliny E im e o , gdzie w ieczn ie g w a rzą  z ie ­
lone papużki i kw itną  ró ż y c z k i, albo podziela w raz  
z  bohateram i Erm ancyi w sz y stk ie  na O ceanie p rzygody, 
za p o m in a ją c , że  siedzi w  nąjbezpieczniejszych ja k  być  
m oże m u rach , zdała od strza ł za tru tych , dzikich w o ­
jo w n ik ó w  i od strasznej p aszczy  rekina.

Jedną tu rzecz zarzucim y w yd aw cy  p. M erzbachow i, 
oto ż e  k sią żk a  ta godn iejszą  była lep szego  w ydan ia , 
z  postępem  bow iem  czasu  od w yk liśm y ju ż  od bibuły , 
a p rzy zw y cza iliśm y  s ię  do trzym ania w  ręku ozdobnych  
k s ią ż e k , z w ła s z c z a  gdy w artość w ew nętrzna g ło śn o  
zatem  przem aw ia. A taką je s t  ta n ow a  praca Trippli­
n a , w  której obok  w iadom ości n a u k o w y ch , s ta ty sty ­
czn ych  i tej nieodstępną; tow arzyszk i a u to ra , hum ory- 
s ty k i ,  przebija j e s z c z e  w szęd z ie  uczucie  narodow e, j a ­
kiem  s ię  odznacząją  cz y  to oryginalne, cz y  opow iad an e  
utw ory Tripplina.

T ak i rodząj p iśm iennictw a chętnie z a w s z e  w itam y; 
ja k że  ono  d ziw n ie  odbija od ow ych  m dłych niektórych  
u tw orów , o jak ich  nadm ieniłem  p o w y ż e j , a  pod które- 
mi ję c z ą  p eryodyczne prasy.

L iteratura, jak o  w yraz ob cy  nie m ieści w  nazw ie  
sw ojej dokładnie określonego zn a czen ia ; z  czego  w y ­
n ik a , ż e  w ielu  pod ług  otrzym anego u k sz ta łcen ia , lub 
osob liw ych  w id ok ów  z w y k ło  sob ie  tłum aczyć jćj praw­
d z iw ą  isto tę .

Om ijąjąc p ow ierzch ow n e pojęcie p rz y w ią z a n e  ty o 
do form y, m ianow icie  w  teraźniąjszych czasach , p o czy ­

tują literaturę za  w ybuch  osob istej niechęci, lub toczenie  
sp orów  m iędzy u c zo n y m i, albo w ydaw cam i pism  pe- 
ryodycznych. Jest to m ów iąc  sz c z e r z e , o s ta tn i  ju ż  sto ­
pień poniżen ia  p iśm ien n ictw a , m ąjącego inne cele, szczy ­
tn iejsze  pow ołan ie  i korzyści sp o łeczn e .

Sam o p iśm ien n ic tw o , jak k o lw iek  lepiej określone od 
literatury, je s t  zbiorem  tego w s z y s tk ie g o , co się f  Pod 
piorą na ja w  w y d ziera ; albo pod w zględem  w y ższy m  
je s t  sz tu k ą  pisarską. Jednakże z w a ż y w sz y  u a  z-  
n ość  i przeznaczenie tego  u m y sło w eg o  płodu 
ż e  p iśm iennictw o pow inno być pasm em. n*U ąj- 
szych  p o m y słó w  i u c z u ć , celem  p r z e J a n '* . _  Y*
tających ; a  tern sam em  m ąjąc ^ d a e l o n e  p fzep a-  
kszta łcem a u m y s łó w , pow inno D>Ł . . X  r a
i *  od  w szelk ich  « & £ f « g " J

to przynajmniej w inny. Û S  staJać ^  UCZUCm 
n iepospo lite , albo m ó»r,« J ’ n . .  *6 o  sum ienne
bad an ie  p raw d y , « Jv ta ia c a  sdó1pp7 ■ ■  v ia ^  * CV' 
w ilizacve  p o m i e ć  c z y t w ą  spotecznosc.

1 w i d 0 -czn a  k o r z y ś c i ;  od W  d ^  posrod  w arstw  w y ż sz y c h ,  
s ta ra ć  się  be,dzie 0  1 e m o zn a  przez zam iłow an ie  nauki, 
o daleko  w ła śc iw szy  sw e m u  sta n o w isk u  postęp . Takim  
ty lko  sp o so b em  u tw o rzy  s ię  n ieprzerw any łańcuch od  
tw órcy  p rzem y słu , a  i  do osta tn iego  z  konsum entów  
w  sp o łeczn ośc i n aszej.

Tym  c z a s e m , czyliż niesp ostrzegam y i to z  wielkim  
ża le m , ja k  p ism a o w e  speku lu jące jedynie na interes 
m ateryalny, zb ierając drobnostki z e  w szy stk ich  krańców , 
karm ią n as n iem i, ja k b y  ju ż  zupełn ie p o n iż o n y c h  u m y­
s ło w o  czytelników, ok azując w odow stręt od w szelk iej po-
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Ż e g lu g a  w olna na D unaju , a  w ięcej je s z c z e  
przekop S u e z u  czy n i j^  w ielką  p o tęgą  na 
W sc h o d z ie . P o sia d a n ie  dwo'ch k an a łów  han­
d low ych , jak  rzek a  D unaj i T r y e s t  daje jej 
w ielk ą  w  N iem czech  p rzew a g ę . Z  o s ła b ie ­
nia p otęg i R o sy i, ona jedna naw et mimo­
w oln ie  najw ięcej k orzystać b ęd z ie , już przez  
sam o jeograficzn e p o ło żen ie . W e  w szy stk ich  
tych  kierunkach sp otyk a  s ię  A u stry a  z poli­
tyk ą francuzk^,, a  n igd zie  in teresa tych m o­
carstw  nie s«} sob ie  przeciw ne. D otkn ięte  tu 
puukta tłum acz;} istnienie p rzyjaznych  s to ­
sunków i u siło w a n ia  ło ż o n e  w  tej m ierze  
p rzez politykę F ra n cy i.

Z  tych pobieżnych  u w a g  nad środkami 
użytem i w  polityce C e sa r z a  F ra n cu zó w  w y­
pada, ż e  środki te nie opie |'aj^  Sl'§ bynaj­
mniej na sym p atyach , a le  na interesach 5 o d ­
powiadaj,1} duchow i wieku, P ok ryte są
o d g ło se m  s ła w y ,  bo s ^aw y  potrzebuje n a­
ród francuzki. D o  cz e g o  ostateczn ie  p row a­
d zą  —  to zo sta w ić  n ależy  m yśli cesarsk iej. 
N ie  ro z w i^ z n jf  dotykalnie sp ra w y  w sch o ­
dniej, a 'e d zia ła ją  w  kierunku rów now agi 
europejskiej opartej na in teresach . N a le ż ą  do 
p olityk i nie tylko o sob iste j, a le  narodow ej. 
M o g ą  się  p rzech o w a ć , trw ać, prow adzić je 
m oże nie tylko panujący , a le  je g o  m in iste -  
ryum —  s ło w e m , m o g ą  s ię  sta ć  początkiem  
polityki tradycyjnej , d yn astyczn ej , je ż e li  
g w ia z d a  s z c z ę ś liw a , jak  dotąd tak i nadal 
p r z y św ieca ć  będzie C esa rzo w i F ra n cu zó w .

Morespondeaicya Czasu.
W ied eń  17 września.

u  Powiedziałem w ostatnim liście, że Anglia i Ro- 
sya upadkiem Sebastopola nie wstrzymają się od dal­
szej, zaciętej wojny. Dzienniki angielskie w tym prze­
mawiają duchu. Partya pokoju Cobdena i Peelistów 
ucichła Globe i Times, M orning-Post i M orning- 
Chronicle organa rządu i narodu, są  za zdobyciem 
Krymu i dalszem osłabieniem Rosyi. W Petersburgu, 
wiem z pewnością, partya staro-rosyjska, stojąca u rzą­
du, przekłada wojnę nad poniżający pokój. Hr. Nessel­
rode, który pisząc ostatni okólnik z 22  sierpnia już 
upadek Sebastopola przewidywał, jeśli mówi o tran- 
zakcyi, to tylko nawzajem honorowej i takiej, do któ- 
rejby państwa zachodnie same podały rękę. Rosya li­
czy na swe jeszcze wielkie zasoby obronne—  liczy na 
neutralność Niemiec —  liczy na osłabienie z czasem 
przymierza anglo-francuzkiego —  i nareszcie na nieprze­
widziane wypadki. Czy się nie myli? To inne zapy­
tanie.

To więc co dzienniki o usposobieniach pokojowych 
gabinetu petersburgskiego mówią, może się w tych zam­
knąć słowach: pokój honorowy, lub wojna do upadłego.

Lecz co przez pokój honorowy Rosya teraz rozu­
mieć może? Czy po spaleniu i zniszczeniu floty, pań­
stwa zachodnie mogą wrócić do propozycyi austrya- 
ckiąj którą przedtem odrzuciły? Czy Rosya może przy­
stać na warunek, żeby ta flota nigdy odbudowaną być 
nie mogła? Czy może zostawić orły francuzkie w Se- 
bastopolu, lub odstąpić Krym, gdy ten zdobytym zo­
stanie ?

Walka przeto naprzód o Krym je st tak nieochybną, 
jak była o Sebastopol. Zajęcie Krymu przez sprzymie­
rzonych uczyni pokój jeszcze trudniejszym.

Cesarz Napoleon przy uczuciach najumiarkowańszych, 
jest panem wojny, nie je s t panem pokoju. Pokój zale­
ży od Anglii i od Rosyi. Pierwsza chce, druga musi 
trzymać się wojny.

Jeżeli zimą rozpoczną się jakie układy, te zapewne

spełzną na niczem. Austrya i Niemcy pozostaną do 
wiosny na swem oczekiwającem stanowisku.

Cesarz i hr. Buol wracają w tych dniach z Ischl. 
Może być, że A u strya^  przemówi za układami teraz, 
lecz odpowiedx z P a r y ż a  i Londynu łatwa do odga- 
dnienia. , .

Ostatnie wiadomości z Krymu donoszą, że książę 
Gorczakow^ koncentruje swe siły koło Symferopolu ob­
serwując E u p a to ry ą .___________

F a r y a  14 września. 
h Iluminacja wczorąjsza była jedna z najświetniej­

szych jakie w Paryżu widziano. Hotel de Ville, 
Palais R oyal, ambasada angielska, ministeryum spraw 
zagranicznych, cały plac nowy koło wieży St. Jacques 
de le Boucherie, Panteon i Inwalidy były w ogniu. 
Bulwary i ulica Rivoli jaśniały lampami i latarniami. 
Ale do najciekawszych zjawisk należało oświecenie o- 
wych małych uliczek pomiędzy ulicami St. Denis, St. 
Martin i du Tempie, tam gdzie się zwykle emeuta zaczy­
n a , aby potem zamienić się od czasu do czasu w re- 
wolucyę; tam pokazał się czysty patryotyzm z okazyi 
wygranej pod Sebastopolem. Te małe i biedne uliczki 
były wczorąj świetne jak  nigdy, wystawiły liczne trans- 
parenta i girlandy ogniowe. Powiadają że faubourg St. 
Germain także oświeciło domy, czy szczerze? tego 
niewiem, gdyż legitymiści ze wzięcia Sebastopola by- 
nąjmniej nie są kontenci. Lecz mniejsza o to : cały ob­
chód wczorajszy nosił charakter prawdziwie narodowy, 
wszędzie była radość i zadowolnienie. Tłumy których 
deszcz o ósmej z wieczora padający rozpędzić niezdo- 
ła ł, przechadzały się hucznie i wesoło, tak jak  tego 
od czasów Ludwika Filipa i republiki nie widziano. 
Wszędzie pełno okrzyków i wiwatów, a chłopcy pu­
szczali po całem mieście szmermele i fąjerwerki. Straż 
paryzka alias policya, której zresztą mało widać było, 
zachowała się zupełnie biernie, zostawując publiczność 
samej sobie. Był to żywy obraz z dawnych- czasów 
paryzkich, charakter radości i ruchu zaś zupełnie od­
mienny od tego który się podczas bytności królowej 
angielskiej objawiał.

Owa wizyta i wzięcie Sebastopola są nąjważniejsze 
fakta tych czasów, wielkie skutki za sobą pociągające. 
Ustalają one dynastyę napoleonidów. Widziano też na 
twarzy Cesarza jadącego do Notre D ame  wyraźne 
zadowolnienie, które się jeszcze powiększyło gdy ar­
cybiskup w 'm ow ie swojej uczynił formalną alluzyą do 
błogosławionego stanu Cesarzowej. Po raz to pierwszy 
na w pół urzędownie o tern zdarzeniu była mowa. 
Monitor przytaczając przemówienie prałata wypuścił 

jednak ten ustęp.
W moim liście wczorajszym zapomniałem nadmienić, 

że gwardya narodowa po prawej stronie od Tuilleryów 
do N olre D ame  szpaler robiła; milicya obywatelska 
jest od niejakiego czasu lepiej uważana.

Wiadomości jakie tu ze wszech stron przychodzić 
zaczynają, posuw ają straty Anglików i Francuzów  przy 
wzięciu Matachowy i Sebastopola na 12,000 rannych 
i zabitych; przeciwnej strony strata ma być daleko 
większa. Ustąpienie zaś szybkie Rosyan do części 
północnej przypisują przerażeniu które ich ogarnęło. 
Jenerał Gorczakow widział podług nadchodzących ra­
portów że z wojskiem nieco zdemoralizowanem miasto 
trzymać się nie zdoła i że mógł być wzięty do niewoli. 
Słychać także jakoby się aliantom 1500 dział dostało 
relata r e f  ero, Rosyanie spalili wszystkie statki parowe, 
które się zajdowały pod zasłoną dział cytadeli Kon­
stantyna lub du N ord  z czegoby się domyślać można, 
że tej pozycyi nie zachowają.

Mówią jeszcze o dwóch dymissyach które mają być 
lub są wysłane do Eupatoryi. Kwestya sakramentalna 
którą teraz wszędzie słyszeć można je s t: Que faira  
l’ Autriche?

Jego Ces. Król. Apost. Mość najwyższem  posta­
nowieniem z dnia 8go b. m. Hdzielić raczy ł Janowi 
Hofmannowi radzcy cesarskiem u i sekretarzow i Na­
miestnictwa we L w ow ie, z powodu przeniesienia 
go na stan spoczynku, ty tu ł Radzcy Namiestnictwa.

Naczelna w ładza policyjna zamianowała na dwie 
zawakowane posady nadkom isarzy przy D yrekcyi po-

licyi w e Lwowie, Adolfa Cossa kom isarza policyi 
w Krakowie i A ndrzeja Sorgenfrei tytu larnego nad­
komisarza przy D yrekcyi policyi w Pradze.

C. K. P rezes Sądu w yższego krajow ego we Lwo­
wie, w moc upoważnienia J. Ekscel. Ministra spra­
w iedliwości z d. 29 lipca r .b . L. 12,014, ze w zglę­
du na organizacyę sądową nakazaną najwyższem  po­
stanow ieniem  z dnia 14 w rześnia 1852, mianował 
następujących urzędników  do czynności biórowych 
tak przy W yższym Sądzie krajowym  we Lwowie 
w raz z zaleźnem i od niego sądami krajowem i, tu­
dzież sądem okręgow ym  w Brodach, jako też przy 
W yższym  sądzie krajowym  w Krakowie, w raz z za - 
leżnemi od niego sądami krajowemi.
W  obrębie Krakowskiego sądu wyższego krajowego.

P rzy  sądzie wyższym krajowym w Krakowie. O f i-  
c y a ł a m i :  Antoni G iebułtow ski, Karol Kulczycki, 
Michał M itschka, Karol M authoffer, Jan  Edward 
Smirzitz i N icefor Marecki. A k c e s i s t a m i :  Stani­
sław  Kroll i Jan  W aschko.

P rzy  sądzie krajowym w Krakowie. O f i c y a ł a i n i :  
W ojciech D ziarkowski, Ignacy P iekarski, S tanisław  
Nycz, Erazm  Czyżowski, Jan Soświński, Karol P łoń­
ski, Konstanty Syktowski, Józef Złotnicki, F ranciszek 
Prohaska, Feliks E tgens, W ojciech Torm assy, W a­
lenty Dobrzański, Konstanty Stojałow ski, Antoni •Łu­
kaszew icz, Sew eryn Przybylski i Ludwik Noga. 
A k c e s i s t a m i :  Franciszek Kaiser, Antoni K azano- 
wski, Szczepan W iśniewski, Feliks Platowicz, An­
toni Ś w iderski, F ranciszek Ponikło, Antoni Moczy­
dłow ski, A ndrzej Pław ecki.

P rzy  sądzie obwodowym w Tarnowie. O f i c y a -  
ł  a in i : A ugustyn Patelski, Eugeniusz Kozłowski, Kor­
neli Lenkiewicz, Edw ard Szaprowski, Ludwik Tobis, 
W alenty M isiurini, Leon W setecka, W iktor P ło n - 
czyński, Romuald Cichulski, Jan  W esołow ski. A k c e ­
s i s t a m i :  S tanisław  Tomaszewicz, Edw ard Sohram, 
Stanisław  Michniewicz, W ładysław  Mikuciński, F ran­
ciszek Hoffmann, Antoni Rynkałowski.

P rzy  sądzie obwodowym w N ow ym  Sączu. O f i— 
c y a ł a m i :  A leksander Baldini, W incenty  W idera- 
kiewicz, Jan  Grundt, Antoni Schabieński, Jó zef Janta, 
Erazm Michalewski, Marcin Klucznik, Karol Kollmer. 
A k c e s i s t a m i :  P aw eł W łodzikiew icz, August Sro­
czyński, F ranciszek Fabian, W incenty Strycharski.

P rzy  sądzie obwodowym w Rzeszowie. O f i  c y a ­
ł a m i :  Konstanty Skw irczyński, Ferdynand Czyże- 
wicz, Antoni F raneck i, A leksander Zbysław, Kon­
stanty Frank, F ranciszek Kulczycki, Andrzej Mazur­
kiewicz. A k c e s i s t a m i :  Jan  Rozm uski, W ojciech 
Horbaczewski, F ranciszek Turowicz. (D. n.)

L w ó w  l2 g o  w rześnia. Na mocy rozporządzenia 
wysokiego ministeryum, ustaje czynność galicyjskiej 
i bukowińskiej krajowej kom isyi organizacyjnej z d. 
rozpoczęcia czynności urzędów  okręgow ych i za­
cząwszy od dnia 29 w rześnia 1855 r. przechodzą 
wszelkie osobiste spraw y mieszanych urzędów  ok rę­
gow ych do utworzonych podług §. 14 najwyższych 
postanowień o organizacyi urzędów  okręgow ych ko - 
misyj dla osobistych praw  mieszanych urzędów  o - 
kręgow ych przy rządach krajow ych we Lwowie, K ra­
kowie i C zerniow cach; wszelkie zaś inne spraw y do 
przynależnych rządów  krajow ych, do których też 
zacząwszy od 29go b. m. ze wspomnionemi sp ra­
wami udaw ać się należy-

—  Stan cholery we Lwowie. Na dniu 14 w rze­
śnia w ydarzyło się 5 nowych wypadków słabości a 
1 wypadek śmierci. W  ciągu całej zarazy zasłabło  
5,599, a um arło 2 ,844  osób. Na dniu 15 w rze­
śnia zasłab ło  2 i um arło  2 osób. W  ciągu całej za­
razy zachorow ało 5 ,601, a um arło 2 ,846 osób.

W iedeń 18 września. JCK. Ap. Mość raczy ł w y­
dać następujące w łasnoręczne pismo do wdowy po 
zm arłym  c. k. prezydencie Rady państwa bar. Kiibeck.

„Kochana Baronowo Kiibeck!
Zgon Tw ego męża pozbawia Mnie jednego  z naj­

w iern iejszych  słu g  M oich, który zaszczycany już 
zaufaniem śp. Mojego D ziada, w długim  szeregu  lat,

niezm ordowanie Mojemu Domowi i Państwu odda­
w ał najskuteczniejsze usługi z tern samem wylaniem 
s ię , z jakiem Mi je  do ostatniego tchnienia pośw ię­
cał. Jeżeli boleści Twojej nie mogę przynieść po­
ciechy, wszakże podzielam ją  z całego  serca i pod­
daję się w raz z Tobą w pokorze woli W szechm o­
cnego , który Ci zabrał drogiego m ałżonka, Mnie 
doświadczonego doradzce i męża posiadającego ca łe 
Moje zaufanie, a ktorego pamięć z prawdziwem po­
ważaniem i wdzięcznością przechow yw ać będe. P rzyj­
mij kochana Baronowo ponowne zapew nienie iż o -  
bustronną wielką naszą stratę  głęboko i najboleśniej 
w raz z Tobą czu ję ."— Ischl l i g o  w rześnia 1855 r.

Franciszek-J ó ze f  w. r.
—  JCK. Ap. Mość zamianować raczy ł radzcę na­

dw ornego przy nam iestnictwie serbsko-banaekiem  
bar. W iktora Schm idburga w iceprezydentem  przy ta -  
kow em ; radzcę rządow ego przy naczelnej w ładzy 
policyjnej Józefa C lanncrn-Engenshofen radzcą na- 
dwornym.

—- JCK. Ap. Mość zezwolić ra c z y ł, aby nowa ro -  

b“dsnkii""  » » -

,  biuletyn zdrowla J C W .A rcyks. Henryka
• i i 1° ' rano> mów i, iż zm niejszenie sie z ja - 

w .sk choroby cały  dzień trw a ło , noc była mniej
b ezsen n ą , zaw sze jednak  niespokojną. Dziś stan dość 
zadawalmający.

Zaj? c ie  Księstw Naddunajskich przez woiska

TwS S s l . ,ydi ^
stem atycznie w t ó r n i k a c h  wtodeńrtiofc T in y * ?  r ! I l

T a  .icm'Ń i d“” JSki1 >  do osied la-
dodaniem  i  7. W / y slronach> a naw et z tern
cesarskim  n U W ° f ° ski traktuJ°  z rz ^'lemcesarskim  o kolonizowanie kraju i sprow adzenie za
J t 0 o pośrednictwem  osanników ze Szwabii. N iektó­
re  dzienniki przypatrując się powodom i następstwom  
zam ieszek po miastach Ameryki północnej w yw oła­
nym przez partyą tak zwaną „Knownothings" p rze­
ciw przybyszom z Europy, przewidują, że w yohodź- 
two z Niemiec do Stanów -Zjednoczonych ustanie 
n iebaw em ; przyjdzie przeto szukać innych zado- 
movyych siedzib. Takowe zdaniem tych dzienników 
otw ierają się na wschodzie a przedewszystkiem  w księ­
stwach naddunajskich, Rumeli', Bułgaryi i Bośnii. a 
w dalszem następstw ie w Syryi i Egipcie. Zachodzą 
wszelako trudności, iż w Serbii żyw ioł narodowy 
je s t nadzwyczaj nienawistny obcym, w W ołoszczy- 
znie i Multanach nie można się osiedlić bez p rzy ję­
cia poddaństwa, a w prow incyach tureckich nie bar­
dzo jeszcze  bezpiecznie osiedlać się, za nim re fo r­
my nie w ejdą w życie. Propozycya je s t przeto, aby 
rządy niem ieckie w yjednały  dla osadników swoich 
przyw ileje dozwalające im tw orzenia kolonii z w ła­
sną autonomią mniej w ięcej jak  było w Siedm iogro­
dzie w czasach osiedlania się tam Sasów, którzy 
dzis składają osobny żyw ioł tego kraju,

—  Nieco podobnie do podania korespondenta Y 
w Independence Beige piszą z Paryża do Gazety 
Augsburgskiej o krokach rządu rosyjskiego w W ie­
dniu przedsiębranych: „W  przeczuciu "katastrofy,
jaka ma spotkać oręż rosyjski w Sebastopolu, dw ór 
petersburgski uczynił niedawno bardzo znaczący 
krok w W iedniu. Książę Gorczakow otrzym ał zle­
cenie odczytać hr. Buolowi poufną depesze, w której 
hr. N esselrode w imieniu sw ojego m onarchy oświad­
cza, iż Rosya nic bardziej nic pragnie, jak  rzucić 
zasłonę niepamięci na to co się stało, i pogodzić 
się formalnie z A ustryą, im wcześniej tern lepiej. 
Na depeszę tę, k tórej odpis książę Gorczakow w rę­
czy ł ministrowi austryackiem u spraw  zagranicznych 
ce em przedłożenia je j Cesarzowi Franciszkow i J ó -  
wai * '’’ ■ >an? odP°wiedź odmowna : A ustrya u -
dnnóki SR?ncv f ®PrzYm ier*eńca państw  zachodnich, i 
dopok. Rosya me zaw rze z niemi pokoju, gabinet 
w iedeński umkac musi w szystk iego / coby go "m ogło 
względem poiniemonych m ocarstw  kompromitować 
Baron Hflbner otrzym ał polecenie udzielenia tej od­
powiedzi hr. W alewskiem u, aby szczerość polityki 
austryackićj w naleźytem przedstaw ić ś,vietle. Tym

stępowy my śli, bo w uprzedzeniu swojem niby z ni­
czem pominąć się nie mogą. Przez taki kierunek, mi­
łośnicy d a i^ y ^  kalendarzy i tysiąca nocy, dziwnie się 
zadawalmają, a Wy2 Sze 0d nich o stopień słoje społe­
czeństwa , a tem bardziej jeszcze ludzie wykształceni, 
ju ż  nieznaj llJą_i&(ineg0 dla siebie umysłowego zasiłku. 
Cóż doPier? . “ ° ^ ')c .0 naukowych pomysłach, dla któ­
rych jednasz g oddzielne poświęcąją się
karty. t

Z tego zatem w jni a, ot>ecne piśmiennictwo wyż­
sze, w takim zost J nku ą0 pjsm peryodycznych, 
w jakim książki na , . ®'em e n ta rz y , których ro­
cznie, żeby nieprzesadzic b ją  w vVarszawje do 4(>;000, 
(boć dzieci je  d rą , 8 ciąg o kiedy tymcza­
sem np. logarytmów Lapiera, jeunego egzemp|arza nie 
kupią. . . .

I cóż tu dziwnego, że owi nowi podrozo-pisarz^
to od Poznania aż do W rocławia, ogromną przestrzeń 
świata opłyną, zamiast rzeczy intelektualnych, karmią 
nas postrzeżeniami, natchnionemi duchem koteryi, albo 
nieszczęsnąj zawiści!... Lepiej żeby w domu siedzieli i 
tam uczyli się szanować ludzką pracę i zasługę 5 8 n8J- 
lepiej żeby schowawszy dla siebie obrok duchowny, 
sami wzięli się do redagowania pisma, którego przecież 
Poznańskie tak bardzo potrzebuje.

Lada chwila ukaże się ju ż  dziełko obejmujące życie 
Mikołaja Kopernika, pr/ez Dominika Szulca. Autor
przypisał je  pamięci Stanisława Staszyca, i słusznie, bo 
o n t o  był twórcą i wykonawcą myśli wzniesienia posą­
gu Kopernikowi, który podzis dzień przyozdabia War­
szawę. .

Dziełko to znacznie powiększone zostało; można 
nawet powiedzieć, że autor przerobił je  zupełnie inacząj,

od tego co przez niego ogłoszone było w felietonie Gaz. 
Warszawskiej. To też autor dodąje w przedmowie, 
mówiąc o chętnem przyjęciu onego: „Taki popęd wy­
borowych umysłów włożył na mnie konieczny obowią­
zek troskliwego przetworu pierwiastkowej pracy i nada­
nia jej wybitniejszej barwy; do czego tem bardziej by­
łem powodowany, że nieco później rzadki zasób mate- 
ryalny, połączony z rzadszą jeszcze skłonnością do sze­
rzenia wszelkiego postępu, nie znając osobiście autora 
przyjął na siebie pokrycie kosztów pięknego wydania 
polskiego.*

„Warszawianie zatem upowszechniwszy ju ż  dzieła 
Kopernika w kraju i zagranicą, okazali powtórne ząję- 
cie się wyrazem sprawiedliwości dla uczuć nąjdroższych 
serc nieporównanego myśliciela, pomysłem sięgającym 
granic wszechświata, i podstawą dobrze przez siebie 
pojętą narodowego piśmiennictwa."

Ze dziełko to i dobrze przyjętem i rozpowszechnionem 
wkrótce zostanie, o tem ani w ątpim , bo i któryż z czy­
tającego ogółu, który ze zbieraczy jakiegokolwiek księ­
gozbioru, nie zechce mieć tej tak ważnej pracy w swym 
*1 _
czne typm tygodni11 mieliśmy aż dwie nowości sceni- 

io(TWsz4 otyg™ !118 komedya p. n. Zaloty
ków°wiSkichZK  Gregórowicza, autora kilku obraz'- 

! wionych na V en t Ja'!ek Z P°d ° JC0Wa 1 tp‘ prZedsta‘
!
8 có  do obrazku Gregorowioza, utrzymał go talent Żół­
kowskiego; 8 co do P ^  Gruszczyńskiąj, te utrzymały 
własne jej zdolności. Jest to uczennica Matuszyńskiego 
artysty i reżysera opery warszawskiąj, człowieka nader

pracowitego i poświęcającego się ciągłym pod względem 
muzykalnym zajęciom; i wyznać należy, że jak na pier­
wsze wystąpienie, to rzadko coś podobnego zdarzyło 
się widzieć. Publiczność bardzo dobrze debiutantkę 
przyjęła, bo głos ma dobry, który aby i nadal zdołała 
zachować, niech porzuci te wszystkie sztuczki, do któ­
rych w braku czystij intonacyi piersiowej, uciekają się 
wszystkie schodzące z pola śpiewaczki. Sztuczkami 
można wprawdzie zabawić chwilowo, ale żaden z po­
czątkujących śpiewaków nie zajdzie z niemi daleko 
zwłaszcza gdy takowe mogą stać się powodem sforso­
wania piersi, przekrzyczeniem głosu, i nakoniec utra­
tą jego.—  .....................

W wodę wiślaną ju z  się bawiemy, bo wodociągi już 
dostarczają takową; na Wisie zaś woda maleje, tak że 
nawet niedawno, musiała byc wstrzymana żegluga pa­
rowa. Z tego powodu ktos z całą dobrodusznością zrobił 
spostrzeżenie: „Jakże nie ma być mała woda na Wiśle, 
kiedy jąi tyle wodociągi wyczerpnęły dla W arszawy."

°
W iadom ości naukow e

W a r sz a w a . Księgarnia Gliicksberga ukończyła wy­
danie ogromnego dzieła księdza Gauine w przekładzie, 
pod napisem: Zasady j całość wiary katolickiej ,CGa­
t k i  dsme de persóoerence). Ósmy tom, który właśnie 
mamy przed sobą, zamknął to ważne pod względem 
nauki religijnej dzieło. 0  polskim przekładzie tyle mo­
żemy powiedzieć, że dokonany został pod pilnym do­
zorem wyższego duchowieństwa archidyecezyi warszaw­
skiąj, że wreszcie pracowali nad tem osoby mąjące

imie w świecie literackim jak hr. Henryk Rzewuski 
Eleonora Ziemięcka i znany z swoich przekładów Leo 
Rogalski.

Dzieło to traktujące w całej obszerności o wszystkiem 
co do dogmatów i obrzędów religii naszej należy, zna 
lesć powinno czytelników. metylJco między stanem du 
chownym, ale i ludźmi swieckiemi, którzy czestokro 
odważają s.ę U(Jerzac na zasady religii z niewiadomośc 
raczej, jak  ze złej woli. —  Jako dopełnienie tego dzie

me Ł ^ m ó Zczy|i ^ ^ p o d z i ^ ' Z

's  s z u m
K L b y  p o i tm sti-m
relign.

^pan^DOWsTerhniJ^rUko'Va â  niemnieJ pierwszy ton
f S M w S S . f * * w * .  'v“ 'j » *
i  l u b i l i  n r 7 v k łL l  ’. 8  te ,n  J e s t :  Z a s a d y  w i a r y  k a -  

K a t o l i c y z m  H i s i & m  h i s to r y c z n e m i o b j a ś n i o n e ,  c z y i

S e  korTvsma i ? / ^  przez X' Jana Schmida- ^
n r z v k ła d ó w  h r» n  ^  r z e c z <ł p r z y  n a u c e  re lig ii  u ż y w a i  

S z v  n a s  s i ?  y c k  b ą d ż  2  P i s m a  S - b 4 d ź  z  h i s to r y ,

e x e m p l a  t r a l i u n t  W  n inrawn m n-ail . W  Przekładach bowiem religijnych.
j a k  p ie c z e ć  i ? -  ą )e  S‘e  r z e c z y w i s t o ś c i ą , w y c is k a  się  

w  m ło d z ie ż v  r^ ' 111 ™Ciela S' 8 W n ie ’ 8  P o m a g a j ą c a  
b i e r a  m o c y  i g d z a  n a s l a d ° w n i c t w a ,  ty m  s p o s o b e m  n a -
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sposobem znikły ostatnie ślady oziębłości jaka za­
chodziła od czasu zamknięcia konferencyj wiedeń­
skich między Austryą i Francyą, a wzajemne mię­
dzy obu gabinetami stosunki nie mogą być przyjaź- 
niejszemi aniżeli są obecnie, co po upadku Śebasto- 
pola nieobliczonej jest wartości w interesie przy­
wrócenia ogólnego pokoju."

—  Czytamy w Oesłr. Z tg  o zaniechaniu przez 
państwa zachodnie 4ch punktów: W edług najśwież­
szych doniesień otrzymanych tu z Paryża i Londy­
nu, zdaje s ię ,  iż powstawanie niektórych pism an­
gielskich przeciwko czterem punktom, który0 y się 
pozbyć chciano, podzielanem jest równie przez y -  
plomacyę zachodnią. Zapewniają nas przynajmniej, 
że państwa zachodnie zamierzają stawić żądania, 
które szeroką dają rozciągłość przewidywanym 
w traktacie grudniowym następstwom otrzymanych 
rezultatów wojennych. Zresztą nie jest przez to je ­
szcze powłedzianem, aby stosunki przyjazne z Fran­
cyą miały już doznać narażenia, albowiem przypu­
ścić należy, źe z trudnością porzucanoby w Paryżu 
drogę, któraby niedozwalała Austryi iść zgodnie 
z Francyą; prawdziwe interesa Francyi aż nadto do­
brze są tu znane. Wiadomość ta służy po prostu 
jedynie do ocenienia chwilowego stanu rzeczy. Źe 
dobre stosunki z Francyą wciąż trwają, o tern zda­
je się być przeświadczony również paryski korespon­
dent Y do IntUpendance B e lg e , jakkolwiek list jego  
dawniejszej jest daty aniżeli powyższa wiadomość. 
(List ten podaliśmy we wtorek. P . R . Cz.).

F r a n c y  a.
Monitor zdaje sprawę z Te JJeum  obchodzonego 

z powodu zwycięstwa sebastopolskiego w bazylice 
Notre-Dame w Paryżu. Pomiędzy innemi szczegóła­
mi dziennik przytacza następującą odpowiedź Cesa­
rza na przemowę arcybiskupa paryzkiego, zam ieszczo­
ną we wtorkowym numerze pisma naszego:

Przychodzę tu podziękować niebu za tryumf na­
szemu orężowi udzielony, gdyż przeświadczony je ­
stem, że pomimo zręczności jenerałów  i waleczno­
ści żołnierzy nic powieść się nic może bez opieki 
Opatrzności.

—  Dziennik ten nadmienia, że wielka liczba mi 
nistrów zagranicznych, znajdowała się na tein dzięk- 
czynnem nabożeństwie w Ńotre-Dame. Pomiędzy in­
nymi przytacza JJ EE. nuneyusza papiezkiego, po­
sła W. Brytanii i W. Porty; ministrów: austryackie- 
go, pruskiego, sardyńskiego, hiszpańskiego, portu­
galskiego, Obojga Sycylii, państw związkowych, ba- 
deńskiego; pełnomocników: toskańskiego, szwajcar­
skiego i greckiego; reprezentanta Stanów Zjedno­
czonych i sekretarzy poselstw saskiego, hannower- 
skiego itd.

A n g l i a.
Z Londynu pod d. 15 b. m. donoszą, że lord i la­

dy Palmerston przybyli w d. 12 do Melbourne, gdzie 
przez władze miejscowe i mieszkańców z zapałem 
przyjęci zostali. Złożono zacnym gościom przy wrza­
wie oklasków ogólno powinszowania. Lord Palmer­
ston odpowiedział mową, z której wyjmujemy ustę­
py odnoszące się do wypadków chwili: .

O d n i e ś l i ś m y  z w y c i ę z t w o  ( b r a w o . )  Z a d a l i ś m y  ś m i e r ­
t e l n y  c i o s  n i e p r z y j a c i e l o w  i, k t ó r e g o  z a b o r c z a  p o l i t y

k . g r S  < Ł »  •  ",i'" ow ,a e  "l,0re!° "

tegN i e 2 n a ( M « ć ! '  .b y  wiclkio walki staczały 
bez z n a c z n y c h  ofiar z obu stron. Ponieśliśmy w iel­
kie" straty, lecz niemałą równie jest dla tych pocie­
chą , k t ó r z y  postradali krewnych lub przyjaciół w wal­
ce wolności przeciw despotyzmowi, że imiona ich 
wpisane będą w roczniki dziejów i splecione z nie­
wygasłą sławą ich kraju (brawo).

Słowo teraz o przyszłości. (Słuchajcie) Stanow­
cza pomyślność winna uwieńczyć nasz oręż, (bra­
w o). Marny rękojmię tej pomyślności w nieugiętem  
męstwie naszego wojska i naszych sprzymierzonych, 
(brawo) Mamy ją również w dobrej wierze Cesarza 
Francuzów, który sercem i duszą trzyma z nami 
w tej walce. (D ługie brawo).

Mamy prócz tego jedne jeszcze rękojmię w przy ­
mierzu Sardynii, która jako państwo nie jest tak 
wielką jak Francya lub A nglia, lecz dzieje nas u- 
czą; iż małe państwa ważną grywały rolę w św ię­
cie i silny wpływ wywierały na swe losy (brawo). 
Pomnijmy rolę jaką odegrała Holandya, Wenecya iG e-  
nua, państwa mniejsze jeszcze od Sardynii, a ko­
rzystając w tej mierzę z przykładów historyi i przy­
klaskując przymierzu ^'Sardynią, powiedzmy: iż to 
przymierze tern jest ccnniejszem , źe zawartem zo­
stało przeciwko tyranii (brawo).

Z takiemi widokami, z męstwem naszego i fran- 
cuzkiego wojska, ze ścisłą dwu krajów spójnią, któ­
re zrzekły się dawnych niechęci na korzyść bra­
tniego współzawodnictwa w walce za sław ę na polu 
bitwy, z przeświadczeniem o słuszności sprawy nie 
podobna jest wątpić, źe skutkiem wojny będzie za 
bezpieczenic nas przeciw napaści Rosyi i przywro 
cenie pokoju zaszczytnego, zadawalniającego, chwa 
lebnego i użytecznego dla kraju, [pokoju, godnego 
wielkich poświęceń jakich kraj n ieszczedził aby go 
uzyskać (długie, głośne oklaski.)

E o s s y a.
Cesarz wydał następujący rozkaz dzienny do wojsk 

rosyjskich na dniu 11 września:
„Długa, w rocznikach dziejów wojennych bezprzy­

kładna może obrona Sebastopola, ściągnęła na sie­
bie uwagę nietylko Rosyi, ale również całej Euro­
py. Niemal od pierwszego jej rozpoczęcia, posta­
wiła ona obrońców swoich w jednym rzędzie z bo- 
halvralf!', którzy ojczyźnie naszej najwięcej sławy  
przynieśli. W  ciągu 11 miesięcy załoga sebasto- 
polska o każdą piędź ziemi na około tego miasta

z silnym walczyła nieprzyjacielem, a każdy czyn jej 
odznaczał się dowodami najświetniejszej waleczno­
ści. Czterykroć ponawiane okropne bombardowanie, 
którego ogień słusznie piekielnym nazwano, zatrząsło 
murami naszej twierdzy, ale nie zdołało wzruszyć 
ani zmniejszyć wytrwałej gorliwości jej obrońców. 
Z nieograniczoną odwagą, z poświęceniem godnem  
wojowników chrzescianskich, pokonywali oni w ro- 
ga lub własną znajdowali zgubę, nie myśląc o pod­
daniu się. Ale i dla bohatyrów bywają niepodobień­
stwa. W  dniu 27 sierpnia (8go września) po od­
parciu sześciu rozpaczliwych szturmów, udało się 
nieprzyjacielowi opanować ważny bastyon korniło- 
wski, a naczelnie dowodzący armią krymską chcąc 
oszczędzić drogiej krwi współwojowników, która 
w tern położeniu byłaby się bez pożytku przelewa­
ła , zdecydował przeprawić się na północną stro­
n ę , zostawiwszy nieprzyjacielowi skrwawione tylko 
gruzy. Pełen szczerego smutku ze straty tylu wa­
lecznych wojowników, którzy życie swoje ponieśli 
ojczyźnie w ofierze, i korząc się ze czcią przed 
wyrokami W szechmocnego, któremu niepodobało się 
czyny ich uwieńczyć zupełnem zw ycięztw em , po­
czytuję sobie za najświętszy obowiązek, w tym ró­
wnież razie, objawić walecznej załodze Sebastopola 
w Mojem i całej Rosyi imieniu najżywszą wdzię­
czność za niezmordowane jej wysilenia i za krew 
przez nią przelaną, aby przez ciąg całego niemal 
roku bronić warowni w niewielu dniach wzniesio­
nych. Doświadczeni ci wojownicy, przedmiot czci 
powszechnej u towarzyszy sw oich, wracając napo- 
wrót w szeregi armii, dawać niewątpliwie będą no­
we dowody przymiotów wojennych. Wraz z nimi 
i podobnie im , wszystkie nasze wojska, z tą samą 
nieograniczoną ufnością w Opatrzność, z tą samą 
gorącą miłością ku Mnie i Ojczyźnie, zaw sze i 
wszędzie pójdą przeciw nieprzyjaciołom, którzy się 
targają na nasze św iętości, na honor i całość oj­
czyzny naszej, a imię Sebastopola który tylą cier­
pieniami na nieśmiertelną zarobił sobie ch w ałę, tu­
dzież imiona obrońców jego pozostaną na wieki 
w pamięci i sercu wszystkich Rosyan, zarówno 
z imionami bohatyrów, którzy się na polach Pułta- 
wy i Borodina sławą okryli". A l e k s a n d e r .

—  Preuss. Cor. [podaje według prywatnych do­
niesień z nad granicy prusko-rosyjskiej, źe Cesarz 
Aleksander spodziewany jest 22go b. m. w Kownie.

Kraje Czarnomorskie.
Podana przez nas w Przeglądzie wtorkowym de­

pesza ministra wojny angielskiego lorda Panmure, 
którą tenże przesłał jenerałowi Simpson na rozkaz 
królowej, brzmi dosłownie w edług urzędowej L o n -
don-Gazette:

M inisteryum  wojny 1 2 g o  w rześnia. 
Królowa odebrała pomyślną wiadomość o upadku 

Sebastopola z g łę b o k ie m  wzruszeniem. Przejęta ca­
łą w d z ię c z n o ś c ią  d la  W s z e c h m o c n e g o , k tó r y  woj­
sk u  sp r z y m ie r z o n e m u  try u m fu  t e g o  u ż y c z y ł , J e j  Kr. 
Mość n a k a z u je  m i, w y r a z ić  J W . P a n u  a p r z e z  N ie ­
g o  w o jsk u , iż  z  d u m ą p o g lą d a  na te n  n o w y  d o w ó d  
j e g o  o d w a g i bohaterskićj. Królowa winszuje wojskom 
szczęścia d o  tego zwycięzkiego skutku uporczywe­
go oblężenia i dziękuje im , źe w esoło i wytrwale 
znosiły trudy onego, a zarazem dziękuje za odwagę 
która je  do skutku doprowadziła. Królowa ubolewa 
głęboko, że zwycięztwo to niedało się uzyskać bez 
dotkliwego uczestnictwa ciężkich strat, a radując się 
ze zwycięztwa, głęboki bierze udział w cierpieniach 
tych, którzy je  znosili szlachetnie w sprawie ojczy­
zny. Upraszam JW. Pana, byś zechciał powinszować 
jenerałowi Pelissier w imieniu Jej Kr. Mci św ie­
tnego skutku szturmu na w ieżę Małachową, który 
dowodem jest niepokonanej siły i niezłomnej odwagi 
naszych dzielnych sprzymierzeńców. Panmure.

— Szczegółow e raporta o wypadkach sebastopolskich 
w dn. 8  b. m. i poprzedzających szturm działaniach 
wojsk sprzymierzonych, jeszcze do tej chwili nie 
nadeszły; wszelkie w ięc ocenianie lakowych pod 
względem militarnym ograniczyć się musi na wnio­
skach wyprowadzanych z wiadomych skutków i po­
bieżnych a małomówiących depesz. Powiedzieliśmy 
już na tern miejscu, jaki m ógł być ogólny obraz napa­
du sprzymierzonych na dzieła obronne przed Kora- 
belniiją, zanim zaś urzędowe sprawozdania nadejdą, 
poprzestajemy na umieszczeniu uwag innych dzien­
ników.

Times tak pisze w tym względzie:
Chociaż jakiś czas upłynąć musi, zanim otrzyma­

my wiadomości mogące wytłumaczyć wszystkie przy­
czyny ostatniego tryumfu armij sprzymierzonych, a 
szczególniej spiesznego cofnięcia się załogi rosyj­
skiej na stronę północną Sebastopola, doszły nas 
już atoli z różnych stron niektóre fakta, nowe rzu­
cające światło na to nagłe i godne uwagi rozwią­
zanie długiego oblężenia. Z depesz telegraficznych 
jenerałów sprzymierzonych, a nawet z raportów sa­
mego księcia Gorczakowa, widać, źe gdy się nie­
przyjaciel w nocy z 8go na 9ty września z miasta 
Sebastopola i z przedmieścia Korabelnai cofnął, nie 
uczynił tego w skutku parcia przeważnój siły  (coby 
dla Rosyan zaszczytniejszem było) lecz w skutku po­
czucia swej moralnej i fizycznój niemocy pod w zglę­
dem dalszej obrony warowni i jak się zdaje wyko­
ny wając plan strategiczny wprzód ułożony.

Położenie miasta i armii rosyjskiej po upadku Ma- 
łachowa było niedobre, lecz niezmuszające jeszcze  
do rozpaczy. Marszalek Pelissier, któremu z rado­
ścią dajemy ten chwalebnie zasłużony tytuł, nad­
mienia o rozmaitości dzieł i materyalnych środków o -  
brony nieprzyjaciela. Rosyanie niejednokrotnie twier­
dzili, źe nawet po upadku wszystkich wielkich dzieł 
Sebastopola, oblegający znajdą jeszcze każdą ulicę 
podminowaną i każdy dom zamieniony w bateryę.

Czarną raz je s z c z e , która w najpomyślniejszym na­
wet razie nie byłaby zdolną odwrócić przeznaczo­
nego ebastopolowi losu. Skłaniamy się do tego o -  
s a mego mniemania, a przy tern dalsza obrona po- 
u ortecy była dla Rosyan jedynie sprawą

?(ronika raiejscowa f zagraniczna
" \ k T  lrn n n la  m iarlw tr T» •w kanale m ięd zy  I ł j sano

i M origno na brzegach

Pozorna ta szarlatanerya nie była atoli bez pod­
stawy, taki był rzeczywiście stan warowni. Jedna­
kowoż załoga żadnego nie uczyniła usiłowania, aby 
przedłużyć opór. Wieża Małachowa była kluczem 
pozycyi, lecz 8go o zachodzie słońca inne forty i 
bastyony pozostawały jeszcze w rękach Rosyan. Rze­
czywiście szczególnym  obrotem rzeczy, odróżniają­
cym rozwiązanie tego oblężenia od wszelkich tego 
rodzaju w dziejach wydarzeń, sprzymierzeni w zią- 
w-zy warownię, nie w eszli do niej nawet wtedy, 
gdy pawilon francuski powiewał już na Małacho- 
wej; wojska zw ycięskie nie posunęły się, jak się zdaje 
po za tę pozycyą częścią dla tego, że musiałyby 
przypuścić szturm do drugiej linii obronnej, częścią 
z obawy, ze ziemia jest podminowaną. Nie można 
zatem powiedzieć, źe w tej chwili przy schyłku dnia 
8go, książę Gorczaków zmuszonym był z pospie­
chem opuścić miejsce tej okropnej sceny, lecz po­
nieważ bez wahania się odwrót ten przedsięwziął, 
sądzić należy, źe postępowanie jego było skutkiem 
innych nieznanych nam przyczyn.

Mamy powody mniemać, źe jeszcze przed koń­
cem lipca książę Gorczaków zawiadomił rząd swój, 
źe nie będzie m ógł utrzymać swojej pozycyi, i że 
koniecznie wielką siłą w pomoc przyjść twierdzy po­
trzeba. Ciągły ubytek załogi, nadzwyczajne zuźy 
cie zasobów wojennych, trudność dostania wody i 
żywności od czasu zburzenia magazynów nad mo­
rzem A zowskiem , nieukonteniowanie wojska, coraz 
bliższe podsuwanie się przekopów nieprzyjacielskich, 
wszystko to przyczyniało się do przekonania jen e­
rałów rosyjskich, źe położenie ich jest rozpaczliwe.

W tych okolicznościach odbyła się rada wojenna 
w Petersburgu i mimo przeciwnego zdania księcia 
Paskiewicza i jenerała O sten-Sackena zadecydowa­
no bitwę nad Czarną. Doprowadziła ona do okro­
pnej klęski. Ze wszystkich błędów w wojnie tej 
przez jenerałów  rosyjskich popełnionych, najwię- 
kszem szaleństwem był atak na linią Czarnćj.

Nie było w nim najmniejszego podobieństwa sku­
tku. Był to rzeczywiście krok rozpaczy, a nazajutrz 
po tej klęsce, postanowił jak się domyślamy książę 
Gorczaków opuścić tak zgubne stanowisko, skoro 
tylko zwycięski atak nieprzyjaciela nastręczy mu 
wymówkę odwrotu. Rozpoczął on budowę mostu 
w poprzek wielkiego portu mającego 700 —  800  
jardów szerokości, a praca ta świadczy dostatecznie, 
jakie były zasoby arsenału. Most teu był jedynym  
środkiem zbawienia księcia Gorczakowa, gdyby był 
został zniszczony bombą, Rosyanie musieliby kapi­
tulować. Ztąd bezwątpienia owa nadzwyczajna usil- 
ność księcia, korzystania z tego środka w ciągu kil­
ku godzin w nocy po wzięciu Małachowa, i przy­
znać należy, że wszelka chęć przedłużenia oporu 
obroną drugiej linii fortyfikacyi i bastyonów, narazi­
łaby była Rosyan nieodzownie na przecięcie im od­
wrotu.

Te uwagi zdają nam się dowodzić, źe tylko z po- 16 Kartl lijt. ^  „  gal. instytude kredy-
wodów strategicznych tak pospiesznie opuścili po- t kupił prócz kuponów  5 0 0  Po s łr . -
iu d n io w ą  s t r o n ę  S e b a s t o p o la ,  to  j e s t  ź e  w ie d z ie l i  iż  L ,  „  v  L
po  ty lu  k lę s k a c h  ja k ic h  d o z n a l i ,  n ie  b ę d ą  m o g li  p r z e - f ,% . - ,  8 PrW***ł  1 0 0  ' kr. —  —
d łu ż ą c  o b r o n y  tw ie r d z y  b e z  n a r a ż e n ia  na z u p e ł -  * m  0 .*‘r' " —  ~%dał z ir .  —  kr. .

..................................  - c r s e d s i i i t e i  > d . 1 8  w rześn . M e ta lik i 7 f i1/ - .
N o w a p a iy o rk a  6 0 % .  —  A k cye R a n t ,  u io d eń s. 1 0 3 8 .

Dalm acyi pojawił się ogrom ny k rokodyl i od parę tygodn i 
tam  przebywa Strzelano do m eg o  ju ż  n iera z , a le  ja k  
w iadom o kula karabinowa nie p rzeb ije tw ardćj teg o  zw ie ­
rza łusk i. D ziw na tylko rzecz jak  się  tam  d o sta ł z  N ilu , 
chyba porwany jakim  prądem w ody na m orze Ś ród zie­
m ne, zab łąk a ł się.

—  W  G andaw ie szczególny zdarzył się w ypadek . H r. 
d ’H ane de S teenhuyse wychodził w łaśnie w ieczór o w p ó ł  
do 11 ćj z żoną sw oją z hotelu, kiedy jakiś n ieznajom y  
człow iek  porywa m u io n ę  za rękę i ciągnie ją  ze  sobą. 
H rabia rzuca się na nap astn ika , a żona jego  poczyna  
w ołać o pomoc. M iędzy obu m ężczyznam i rozpoczęła się  
zacięta  b itka na p ięśc ie , a tym czasem  nadbiegli ludzie  
z hotelu  i przytrzym ali nieznajom ego, który już mocno 
krwią b y ł oblany. B y ł to  bogaty  fabrykant z tego sa­
m ego m iasta, k tóry ja k  się  pokazało, om ylił się w oso­
bie hrabiny, a m ęża jć j  w zią ł za sw ego  rywala.

—— W  E uropie rozw ięzują Izb y , j e ż e li  takow e ograni­
czyć chcą b u d żet;  na w yspach zaś Sandw ich dzieje się 
inaczćj. N ad esz ły  ztam tąd w łaśn ie  w iad om ości, ż e '  nowy  
król tam eczny K am eham eha IV . rozw iąza ł 1 6 go czerwca  
Izby i pow ody teg o  w y łoży ł w  odezw ie do narodu. Izby  
bowiem  chcia ły  pow iększyć budżet o 2 0 0 ,0 0 0  dolarów  
i na pokrycie ich  now y rozpisać podatek.

t a s  papierów publicznych i pieniędzy.
ikfedisa telegraficzne s dnia 19go września.

M etaliki 5-proc. 7 5 9/ 16. —  M eta lik i 5-procen . z  r. 1 8 5 3  
9 2 . —  M etaiik i 4 % -prcten . ®®%» m eta lik i 4-procent. 
S I .  5 y " .  s  i 8«)2 r.  ““ . J  i -p r .  8 4  /,  •

-pr. 1 9 %  z ciąga. —  % 1 8 3 0  r. 2 5 0 ,  8 0 3 .  P ożyczka  
narodowa 5-proc. 7 9 I3/ 16. —  dto 4 % -  proc. 6 6 % . —  dto  
z r. 1 8 5 0  4-pr. 6 0 * /2 —  A ugsburg 1 1 4 .  —  Londyn 11  
«  1. la r y *  > 3 1 % . —  A kcya B suA ot'c 1 0 3  6 .—
Akeyo koL żel. p ófn  —  Ferdjm . — . —  — p o śy cU  a 
s r. 1 8 5 1  l i t  A . -----------  B  —  O st-D ctu u -D .m p fc jb . —

■i-atf} I" *(ą"vO z 19 wrześn. Banka. s..i. i. 99%
plącą 98% . —  Prorki kurant iąd. 111 płacą 3 10%  —  
Ruble ar. nowe ląd. 104 płacą. 108. — Cwanoygiorr 
nowe i. 118 płacą 1 1 2 % —  Cwanoyg. stare żąd. 118 
pi. 1 1 2 % —  Kaper i. 8 5 % , pi. 5 5 %. — Dukaty U£?r. 
hol. iąd. l’0%  pł. 2 O1,'3 — 20 -£ranki i. 8 5%  pł. 35% . 
Listy zast. poi. iąd. 1 0 1 % płac. 1 0 0 %-— List zast. gal. 
i 9 1 7 a ni. 91 —  Obłigi Indemn. i. 71 % ! pł. łO 1/^.—  
• śkUr# lAtnw&M d. 15 wrześn. Dukat holend. 5 *r 

kr. 18. —  Dukat ces. 5 złr. 24 kr, — Półimporyał ros- 
9 złr. 6 kr. —  Rubel ros. 1 słr. 45 kr. —  Talar pru. 
ski 1 złr. 41 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 słr.

A key e k .lei Żelazn. p<>to. 2 0 4 % .  —  A g io  od z J c t i  1 9 % ,  
od srebrr 1 5 . —  O blig . uwotu. gru n t 6 9 . P o ż y ­
czka ostatnia narodowa 7 9 % .

# i U f »  -r* SX 'p lti-.. S l i i  z d. 1 8 g o  w rześnia . B anknot*  
austr. 9 0 %  ż. —  Bank. polsk. 9 0 %  ż ą d .—  L isty  *a*t. 
pilak . dawne 92 %  ż . now. 9 2 %  ż. —  L isty  zast. p c ir .

no zniszczenie armii swojej w Krymie. Jeżeli tak 
je s t , pomyślność nasza nie tylko jest dziełem  tych 
niezwalczoaych kolumn których męstwo uwieńczył 
nietknięty wał bastyonu Korniłowa 8go września, 
lecz równie skutkiem środków, które odznaczyły 
szczęśliwy postęp wyprawy, to jest zburzenia ma­
gazynów nad morzem A zowskiem , wzrastającej tru­
dności wzmocnienia za ło g i, i zwycięstwa nad Czarną, j ^ prjc 1025/ %ją< dto. 3 %-proc. 95 żąd

Z tych faktów wnosić możemy, źe nietylko Seba- gdns. gj.ly .ks 84 / 4
stopol wziętym zosta ł, lecz i e  siły  rosyjskie w Kry-*  
mio upadły na duchu i źe główną przyczyną ich 
odwrotu jest niemoc fizyczna i moralna, która im 
się lękać kazała przewagi sprzymierzonych.

Inny jeszcze wniosek wyprowadzamy z tego stanu 
rzeczy, tojest źe kiedy książę Gorczaków czuł nie­
podobieństwo utrzymania się w Sebastopolu, tern 
mniej będzie zdolnym utrzymać nową pozycyą w in­
nej części Krymu. Zajęcie fortów północnych może 
wojsku jego  zapewnić kilkodniowy wypoczynek, lecz  
forty mniej są silne od tych, które opuścili, nie 
mają zasobów miasta i arsenału, i wodą w studniach 
jedynie są zaopatrzone.

Uważamy ostateczne zniszczenie parowców rosyj­
skich przez księcia Gorczakowa jako ostatni dowód 
jego zamiaru cofnięcia się. W  przeciwnym razie pa­
rowce te mógłby był przez jakiś czas chronić ogień  
bateryj północnych. W  ogóle głównym celem jen e­
rałów rosyjskich jest obecnie uratowanie reszty  
armii, lecz tu strategiczna nasuwa się kwestya, czy  
sprzymierzeni celowi temu nie staną na drodze

Praegląd polityczny,
D epcae teiegraficiiie.

P a r y ż  17 września. Monitor ogłasza dziś list 
ministra wojny do jen. Pelissiera pisany w imieniu 
Cesarza po wzięciu Sebastopola: „Zaszczyt W Panu, 
są słowa tego listu, i naszćj dzielnej armii, w szyst­
kim szczere moje powinszowania. Pozdrów również 
armię angielską za jej wytrwałą odw agę, za siłę  
moralną jakiej dała dowody w ciągu długiej i ucią­
żliwej kampanii."

Monitor dodaje, że warownia północna gdzie za­
łoga Sebastopola się cofnęła , nie jest większą od 
jednej z warowni otaczających Paryż.

P e t e r s b u r g  17 września. Książę Gorczaków do­
nosi d. 15 o godzinie 9%  w ieczór, źe do tej chw il i  
nic nowego w Krymie nie zaszło.

W Wiedniu krążyły pogłoski o c o fa n iu  się R o-

k t ó r e  niedozwolily „od łow i ro!yj»kien,» i- {» '“ ■ p r .y ie r .m i  znaleźli jeszere  
derzyć na sprzymierzonych nad Czarną jak to już;  Q eGazeta Krzyżowa  twierdzi, że spór z Neapolem

szyturmowUiCZyNł  16g°  ^ aa o S m ^ r o ®  ' bliskim JesT^z M e n ^ T y m c z ^  ^ rCZ(\rnY,(i° -szwrm owi: „Nie przystoi oddalonemu obserwatoro- , , % Q Z ło m o w i *ie  sPór Anglu i
wi — mowi  Pz  w Gazecie lipskiij zaniechanie |eg o  'N , z o s t a ł  z u p e ł n i e  załatwiony, a to przez u su-  

u fna linio f%ornniN nurvwDc bfedem . f l lhn- . eaP01u zupeini ktdry tro ęnn«,,rtj .....  .napadu („« iini§ Czarnej) nazywać błędem albo- ^ w o d o w a ł ,
™ „ . na, n!!ej scu lylko °®ą?“ ć m.oźna_%®zy ^ r e w - * (dyrektora policyi). a ktdre«o działalność nie możemoże 

szczęśliw a i

ma u -  
A le-

kow w okolicznościach w jakich się znajdował m ógł {• J ,  tpa;J! ; X  óranicą uważana za 
się łudzić nadzieją, że siły  sprzymierzonych nowym n„ ^ vAin.  j i n Królest'va Obojga Sycylii, 
napadem tak dalece zatrudni, iż będą się musieli i P P i n a m  z Wiednia, źe Fzm. baron Hess 
zrzec nateraz ogólnego szturmu. Jeżeli w  ogóle ; w » rszawy Powitania Cesarza A l e -

S i 8 Czarn6- '• u.sa.dowiĆ na brze&u ‘ ksandra. Książę Gorczakow p oseł w Wiedniu także
rzeKi ozarnej i działać dalej zaczepnie, naowczas i . ta in  u d s je .

n iesio^ e°S !ryr byłby Iylko odwleczony> a ofiary p o - |  ' z  Turynu donoszą I 5 g 0; J u tr o  w kościele m etro- 
wdnnodnhif ^  S'? bezowocncmi- Pra~ p0lit«biym i w kościołach katedralnych wszystkUh
^pdv hp7nr*viJzS,i w szelak0> źe nieprzerwane a nie- o łn v o d ó w  odprawr s,ę  Te JDcum na podziękowanie za 
lak d a l e c e . a3ni eugWaftT ne bombardowanie już izWycęztw o. J.K.Mci  puszczono krew z powodu fc- 
£  » « ź ó .  bry P O « * »  się polepszyło.
zniszczonej twierdzy, a w takim razie G o rc z a k ó w  
nie miał bynajmniej powodu próbować walki nad
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f rz/jechali od d. 18 d" 19 września.
HOTEL, PO LLER A . Buka Samuel kupiec z Berlink 

Gergeli Konstanty wł. dóbr, Pfaff Marcin chirurg, Kło- 
dnicki A leksander wlaśc. hotelu z Wiednia. Wierniewicz 
Szczepan a s s e s o r  koleg. z Ostendy. Hoszard Franciszek 
Dr. med. z Bochni, Schlesinger August kupiec z W ro­
cławia. Henoch Józef urzęd. z Tarnowa. Puternicki Ta*- 
deusz admins, fabryk z Warszawy. Schweidler Emil pra­
wnik z Kaszowa. Korinek W acław urz. z Czech. Schin­
dler Balomon kupiec z Prus. Sachs Juliusz kup. z Neisy.

H O TEL SASKI. Klemens Żywicki dokt. prawa z Ga- 
licyi. Karol Kochler obyw. z Jarosławia. Teresa Duni­
kowska dziedz. dóbr z Borku. Feliks Bzowski pos. dóbr 
z Galicyi. W iktor hr. Lanckoroóski z żoną z T a r n o w a .  
Karol Molenicki prob. z W iednia. W alery a H a u c h l e  urz. 
żoni z Bochni. Jan  Jakubowicz dziedz. z Galicyi- \  in- 
centy Hubaczek c. k. komis, z W adowic. ___________

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  18 września. Dowóz wczorajszy zboża na 

granicy Królestwa Polskiego byt znaczny, albowiem we 
czwartek, kiedy wypadł ta rg  zeszłotygodniowy były święta 
żydowskie, a ie  handel zboiowy w ich rękach u nas spo­
czywa, więc i zboża na ten dzień nie zwieziono. Ruch na 
granicy był znaczny tak w pszenicy jak  i w życie i płacono 
nieco wyżój. Również sprzedano wiele na późniejsze dostawy 
po stałych cenach. Pszenicę średniego gatunku płacono 
na granicy 80 66  złp., celną 70 — 73  złp.; żyto średnie
4 2 — 43 złp. piękne 46 — 48 złp. N a dostawy też same 
ceny przyjęto.

N a targu krakowskim dzisiaj pojawiło się wielu prus­
kich kupców, przez co ceny się nie zniżyły jak  wnoszo­
no, i płacono stałe. Prusacy w końcu nie wiele kupili, 
bo chcieli targ  przetrzymnć, a tym czasem tutejsi poku- 
powali po cenach żądanych. Sprzedano do młyna paro­
wego 600— 800 korcy średniój pszenicy po 73 —  74 złp 
na użytek: pięknego ziarna również tyle po 1 8 3/4, 19 /2, 
a szczególnie celne ziarno do 2 0 %t z^r- Prus pośle­
dnia tylko pszenica na transito po 6 8 —  72 złp. Żyto rano 
odchodziło tanićj i w znacznych ilościach po 12— 1 3 %  
złr., ku końcowi targu przybyło wielu kupujących szcze- 
gólniój chłopów z okolic Oświęcima i Chrzanowa, którzy 
brali iyto na zasiewy średniego gatunku po 13 % , 14 %  
złr. Pięknego ziarna już potem nie dostał. W  ogóle targ 
pozostał przy stałych cenach, żyto poszukiwane, a psze­
nica lubo mniój pożądana lecz również bez zmiany.

O B Z g a u w s .
( 1 0 5 6 )  K u n d m a c h u n g .  (2-3)

[N. 1478.] Die k. k. Finanz-Landes-Direktion in Kra­
kau benothigt far sich und die ihr untergeordneten Fi- 
nanz-Bezirks-Behórden fQr das Verwaltungsjahr 185 6 d. i. 
fflr die Zeit vom 1. November 1855 bis letzten Okto- 
ber 185 6 folgende Schreibpapiergattungen in  ̂den ^ange- 
gebenen M engen: Brene" Hsh.

Wiener-Zoll
42 6 das ist vier H undert zwanzig sechs Riess 

klein Konzept-Schreibpapier . . . . 1 7  
58 d. i. fflnfzig acht Riess gross Konzept-

-1 3 %

S c h re ib p a p ie r ................................ . . 1 8 % — 15
480 d. i. vier Hundert achtzig Riess klein

K a n z le i-S c h re ib p a p ie r...........................17 — 13%
18 d. i. dreizehn Riess gross Kanzlei-Schreib­

papier . . . . ................................ 1 8 % — 13
7 d.. i. sieben Riess klein Median - Kon­

zept-Schreibpapier ................................2 2
1 d. i. ein Riess Im perial-Konzept-Schrelb-

papier 29

- 1 6 %  

— 2 1 % 

—  1 3 %
1 0  d. i. zehn Riess klein fein Post-Schreib-

p a p i e r ..................................................... 17
1 d. i. ein Riess Median- fein Velin-Schreib-

papier  ................................................2 2 % — 19
80 d. i. achzig Riess klein Packpapier . 24 — I3% i
53 d. i. fQnfzig drei Riess gross Packpapier 3 0 •— 21

1 0 0  d. i. ein H undert Riess Kouvertpapier 1 8 Y*— 1®
Zur Sicherstellung dieses Bedarfes wird eine Konku- 

renz m ittelst schriftlicher Offerten bei der k. k. Finanz- 
Landes-Direkzion in Krakau eróffnet. Die Offerten sind 
versiegelt mit dem unten bestimmten Angelde oder mit 
dem legalen Beweise dass dasselbe bei einer Aerarial- 
Kassa zu diesem Zwecke erlegt worden ist, versehen un- 
te r Anschlu8s von v;er Musterbogen jeder zur Lieferung 
angebotenen Papiergattung bis einschlilssig 2 5. Septem­
ber I- ’ . e* 6er k. k . Finanz-Landes-Direktion] in K ra­
kau zu G erreichen, un(j mj(. der A ufschrift: „ Anbot zur 
Papierheferung for das v. J. 1 8 5 6 “ zu bezeichnen.

Nach A au es obigen Konkurenztermins d. i. nach 
dem 25. Septem er . kejne Offerte mehr
angeaomraen werden.

Die Unterschrifften der Ofterten gind mJt dem V or_
und Zunamen, C harakter und Aufenthaltsort deutlich an. 
zusetzen.

Die Offerten haben die ausdrQckUche Erkl& zu 
enthalten, dass der Offerent sic ei'% ,1*'tationsbeding- 
nissen unbedingt unterzieke an 1 iese _ en werden in Ge- 
genwart der hiezu bestimmten Kommission eróffnet werden. 

Die Lizit&tionsbedingnisse sind folgen e -
1) Die k. k. F inanz-L andes-D irek zion  beh&lt sich die

Wahl vor entweder die ganze offerirte apiermenge 
oder nur einen Theil hievon und zwar sowo be- 
zQglich der verschiedenen Papiergattungen, a s auch 
in Absicht anf die Menge von jeder G attung anzu- 
nehmen oder zurQckzuweisen.

2 )  Nach Umstilnden werden auch Offerten auf einen 
Theil einer oder mehrere Papiergattungen berflck- 
sichtigt werden.

3)  Yon den nach der Wahl der k. k. Finanz-Landes- 
D irektion angenommenen Quantitaten ist der auf 
ein V ierteljahr entfallende Theil vorhinein im Laufe

des ersten Monates eines jeden Quartals auf Kosten 
des Unternehmers an das Oekonomat der k. k. Fi- 
nanz-Landes-Direkzion abzuliefern.

4 )  Die efferirten Papiere sińd sowohl der Q uantitat als 
der G attung nach genau um die Preise in CMze 
nach dem Zwanzig - Gulden - Fusse in Ziffern und 
B u c h s t a b e n  in dem Offerte auszudrftcken.

5 ) Die Qnalitat des abzuliefernden Papiers muss genau 
mit den vom Lieferanten vorgelegten von der k. k. 
Finanz-Landes-Direktion gewahlten, hiernach bezoich- 
neten und dem Lieferanten zukommenden M uster­
bogen Qbereinstimmen. Auch konnen Musterbogen 
von den bisher verwandten Papiergattungen bei dem 
k. k. Finanz - Landes - Direktions - Oekonomate einge- 
sehen werden. Sammtliche Papiergattungen mQssen 
aus Leinhadern und ohne Beimischung von fremden 
Stoffen haltbar und dauerhaft verftertigt sein, wie 
auch die angegebene Iłóhe und Breite genau ent- 
halten.' 1 "

6 )  W ird ein Angeld von fflnf Perzenten des proponir- 
ten Preises der angebothenen Q uantitat gefordert, 
welches entweder im Baaren oder in fiffentliehen 
nach dem letztbekannten W iener-Bórsekurse (u . z. 
in Staatsschuldverschreibungen der bei den Lotto- 
anlehen von den Jahren 1843 und 1839 nicht Qber 
den Nominalbetrag) zu bereebnenden osterreichi- 
schen Staatsobligationen in galizischen Pfandbriefen 
(es versthet Bich von selbst, dass letzteren so wie 
alien auf den Uiberbringen lautenden Obligationen 
die Coupons und der Talon angeschlossen sein mQs­
sen) oder aber in Kass .anweisungen zu leisten ist. 
Dieses Angeld muss bei einer Aerarialkasse depo- 
n irt und der den Zweck der Hinterlegung desselben 
genau bezeichnende Depositenschein der Kassa der 
Offert angeschlossen werden. Offerte ohne diesen 
Depositenschein oder ohne die oben geforderte Er- 
klarung, dass der Offerent den Lizitationsbedingnis- 
sen sich unbedingt, unterziehe werden nicht berfick- 
sichtiget werden.

7) Eben so wenig wird auf Offerte RQcksicht genom- 
men werden, welche abweichende Nebenbedingnisse 
enthalten, diese mógen nun die Q uantitat des Pa­
piers oder die A rt, oder die Zeit der Ablieferung 
betreffen.

8 )  Die Entscheidung wird flber eingeholte Genehmigung 
des hohen k. k. Finanz-Ministeriums erfolgen, ffa- 
Tier die Offerenten bis dahin fQr ihre Anbothe ver- 
bindlich bleiben.

9) Die Depositenscheine werden bis zur Bestattigung 
oder ZurQckweisung der Anbothe zur Sicherheit des 
Aerars zurtickbehalten werden, wo sodann das de- 
ponirte Angeld im ersten Falle in die mit dem 
zehnten Theile des ganzen Lieferungsbetrages zu 
leistende Caution eingerechnet oder im andern Falle 
sogleich zuruckgestellt werden wird.

10 ) Diesfe Kaution welche auf die mit dem Absatze 6) 
der Lizitationsbedingnisse angegebene A rt gcleistet 
werden muss und womit der Lieferant fur alle aus 
dem V ertrage entsprechcnden direkten oder ir.di- 
rekten Ersatzleistungen zu haften sich verpflichtet, 
hat bis zur ganzlichen ErfQllung der unternommenen 
Lieferungsverbindlichkeiten erliegen zu verbleiben, 
wo sie sodann gleich ausgefolgt werden wird.

11 ) Uieber jede geschehene und annehmbare befundene 
einzelne Theillieferung ist eine besondere Rechnung 
zu legen und es wird der dafQr entfallende VergQ- 
tigungsbetrag gegen klassenmassig gestempelte von 
der zur Uibernahme des Papiers berufenen Oberbe- 
amten koramisirte Q uittung sogleich ausgezahlt 
werden.

1 2 ) Die ZurQckstellung der Angelde zu der Offerten 
welche nicht berQcksichtiget oder nicht annehmbar 
befunden werden die Auszahlung der VergQtigungs- 
betrage fQr geschehene und annehmbare befundene 
Lieferungen, dann die ZurQckstellung der Kautionen

V
der Uibernahmskomission die aus den zwei Oeko- 
nomats-Oberbeam ten oder den sie vertretenden In- 
dividnen zu bestehen hat tlber die Annehmbarkeit 
einer einzelnen ganzen oder theilweisen Lieferung 
enstehen sollten, werden durch eine von den Finanz- 
Landes-Direktion zu bestimmende Kommission nach 
crfolgter Einvernehmung von Sachverstandigen und 
des Lieferanten oder seines Bevollmachtigten ent- 
schieden werden, welcher Entscheidung ohne weitere 
Berufung Folge geleistet werden muss. Sollte ge­
gen den Lieferanten entschieden werden, so hat der- 
selbe auch nebstbei die allenfhlligen Kosten dieser 
Kommission zu bestreiten.

16) D er auf die oben bemerkte A rt erhobene Abgang 
oder das wegen sohlechter Qualitkt oder sonstiger 
M angel zurQckgestossene Papier muss durch voll- 
kommen qualitktmassiges mit dem Musterbogen ge­
nau Qbereinstimmendes Papier von derselben Gat 
tung langstens innerhalb der F rist von vier Wo- 
chen ersetzt w erden, wozu der Lieferant insbeson- 
dere verpflichtet wird.

17. Der Lieferant ist gehalten nach Umstanden auch 
mehr Papier als er erstanden hat um den Entsteh- 
ungspreis zu liefern, und zwar Qber vorlaufige vier- 
woohentliche Aufforderung welche nach dem Erach- 
ten der Finanz-Landes-Direktion zu jeder Zeit ge- 
schehen kann und zwar bis zu der Menge des vier- 
ten Theiles der ihm Qberlassen und von ihm Qber- 
nommenen Lieferung. Dagegen wird dem Lieferan­
ten zugesichert, dass nicht weniger als die ihm 
Qberlassene Lieferungsquantitat des von der Finanz- 
Landes-Direkzion benothigten Papieres abgenommen 
werden wird.

18) W ird  jede Vertragsverbindlichkeit als eine Ilaupt- 
bedingung des V ertrags erklart. W enn eine oder die 
andere Bedingung nicht genau zugehalten oder er- 
fGllt werden sollte, so wird die k. k . Finanz -L an- 
des-Direkzion berechtigt sein , den V ertrag entwe­
der als gebrochen anzusehen, und die fernere Lie­
ferung auf Kosten und Gefahr des KontraktbrQchi- 
gen Lieferanten einer Relizitation auszusetzen oder 
den Lieferanten zur genauen Zubaltung der einge- 
gangenen Vertragsverpflichtungen zu verhalten, oder 
aber das erforderliche Papier ausser dem Wege der 
Kcnkurenz durch freie Handverkauf ohne Einver­
nehmung des Lieferanten um welch immer beste- 
hende beliebige Preisc beischaffen zu lassen ohne 
dass die Unternehmer gegen die getroffenc Wahl 
des aushilfsweise beizuschaffen nothwendig geworde- 
nen Papiers oder gegen die fQr dasselbe zugestin- 
denen Preise die geringste Einwendung zu machen 
berechtigt ist.

Ferner sell der Finanz-Landes-Direkzion das Recht 
zustehen, den hieraus dem allerhochslen Aerar al- 
lenfalls erwachsencn Schaden aus der Caution und 
den Cbrigen wo immer vorfmdigen VermOgen des 
kontraktbrQchigen Lieferanten einzubringen, dage­
gen soil der Kontrahent aul den hiedurch etwa er- 
zielten Yortheil keinen Anspruch haben.

19) W erden dem bestattigten Lieferanten alle Rechts- 
mivel frei gelassen, die er aus dem V ertrage ge­
gen das allerhochste A erar in Anwendung bringen 
zu kónnen vermeint.

2 0 ) Uiber dieses Lieferungsgeschaft wird ein V ertrag 
ausgefertigt w erden, dessen klassenmkssige Stemp- 
lung der Lieferant aus Eigenem zu bestreiten hat.

Krakau am 2 8 ten August 1855.

WALERTA PODLEWSKA
utrzymująca

p r y w a tn y  z a k ła d  naukow y p a n ie n e k ,
. przeniosła mieszkanie swoje z ulicy

BRACKIEJ na S Ł A W K O W S K Ą  do dom u pod
N. 402

na pierwsze piętro, gdzie rozpoczyna kurs nauk z dniem 
1 0 tym b. miesiąca. ( 1 0 3 1 - 4 )

Niźój podpisany zawiadamia Szanownych
M o d zico w  i O p ie k u n ó w , iż
tak jak  po inne lata przyjmuje

u czn ió w  na s t u ł  i m ieszk an ie
przy udzielaniu l i O r e p c t y C j J  z przedmiotów szkol­
nych i lek, yj w języku niemieckim.

Kraków dnia 12  września 1855.
Hipolit Blauth

mieszkający przy ulicy Szerokiój pod L. D. 7 8 
na drugióm piętrze obok kościoła 

(1 0 9 7 -2 -3 ) OO. Dominikanów.

Podpisany były nauczyciel języka francuz- 
kiego przy różnych szkołach i zakładach nau­

kowych publicznych, zawiadamia Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, i i  z  poczynającym się rokiem szkolnym przyj­
muje do siebie na stół, mieszkanie i korepetycye udzielane 
przez zdolnych nauczycieli, uczniów tak do c. k. gimna- 
zyum, jak  również do c. k. instytutu technicznego uczę­
szczających, również i na prywatną naukę języka francuz- 
kiego, przez podpisanego udzielaną, uprasza zatóm o 
Wczesne zgłaszanie się, dla urządzenia odpowiedniego lokalu. 
( i 0 3 8 - i - 3 )  M a r o l  J D e l a t t r e

ulica W iślna N. 3 08 piętro I. na widermachu

Milcłipachtgesuche.
Ein Schweizer wQnsckt zur Anlegung einer K&sefabri- 

kation auf einem Dominium so taglich 150 bis 2 — 300 
Q uart Milch abgclassen werden kann, auf mehrere Jahre 
eine Milchpacht zu controfiren, den dadurch auf kurzestem 
W ege ergebenden Milchertrag unter genOgende Sicher- 
heitskonditionen lasst sich geneigtest zur Anmeldung hof- 
fen. Darauf reflektirende werden gebeten schriftliehe Be- 
richte unter A dressc:

s*. w. Kasefabrikant in Jakobsdorf bei Kastenblut 
(1 0 5 1 —2) 3 Meilen von Breslau abzugeben.

I n s  erat y .
£ 3 T D L A  RODZICÓW  i O M K O N O W .

Nauczyciel c. k. Szkoły Głównój Krakowskiój zawiada­
mia szanownych Rodziców i Opiekunów, iż z początkiem 

nach ganzlicher ErfQllung der Vertragsverbindlich- ' roku szkolnego przyjmuje do siebie na s to ł , mieszkanie i
Vobon nroo..v,,vt,i an a;.. Aw . ■ - • - ! korepetycye szkolne, jakoteż pod zupełny dozór uczniów do

szkół tutejszych uczęszczających. O bliższych szczegółach 
wiadomość powziąśc można w mieszkaniu jego przy ulicy 
stolarskićj nr. 62 na 2 gim piętrze. ( 9  7 9 — 3 )

keiten geschieht an die Offerent n und Lieferanten 
selbst, oder an dereń legal sich als solche auswei- 
senden Bevollmachtigten. —  Die diessfalligen von 
den Machtgebern eigenbandig zu unterfertigenden 
und von der Personalgerichtsbarkeit derselben zu 
legalisirenden Yollmachten mQssen aber jedes ein­
zelne dieser Geschafte besonders bezeichnen.

1 3 )  Die Ablieferung des Papiers hat vollzahlig zu ge- j  
schehen das ist der Riess Papier muis zwanzig BG- ! 
cher, und ein Buch beim Schreibpapier vier und 
zwanzig B ógen, beim Druckpapier aber fQnf und I

W a ż n a  w ia d o m o ść  _
dla P. T. właścicieli dóbr i Agronomów!

Guano Peruwiańskie.
Otrzymawszy świćży transport prawdziwego nawozu 

zwanego O l i a i l W  P e r u w i a ń s k i e  tak słynnego 
w świecie agronomicznym i z najpomyślniejszym skutkiem 
w pogranicznym Szląsku jak  równie w Saksonii i w ca­
łych Niemczech powszechnie do uprawy gruntu uźywa- 
nego ; poczytuję sobie za obowiązek zawiadomić o tćm 
Panów właścicieli dóbr i Agronomów, aby przy zbliża­
jącej się porze do gnojenia rzepaku, wcześnie w zapas 
tego wybornego środka nawozu zaopatrzyć się mogli; 
zaręczając przy tćm za prawdziwość ( ś u a i l H  tego wprost 
z Londynu od PP. Gibbs et Sons do podpisanego domu 
komissowo-spedycyjnego przesłanego, i którego tak w muiej- 
szćj jak  większćj ilości, wraz z objaśnieniem stósownćm 
właściwego sposobu użycia nawozu tego (w  osobnćj w tym 
celu przez sławnego chemika „ J. C. N esbita“ napisanćj 
a w przekładzie polskim wyszlćj broszurze zawartćm), po 
cenie najumiarkowańszćj nabyć można.

J ó z e f  A dler,
(94 6 -4 -1 0 ) przy ulicy Ś. Jana, pod L. 4 62 na 2 piętrze.

Osoba posiadająca j ę z y k  p o l s k i ,  n i e m i e c k i ,  
t r a n c u z k i ,  tudzież posiadająca n a u k ę  n a  f o r t e ­
p i a n i e ,  życzy sobie dawać lekcye m i a n o w i c i e  t e ż  
I H U Z y k i .  Po bliższą wiadomość zgłosić alę na ulicę 
Mikołajską piętro drugie nr. 626. (1045  —  3)

(1 0 6 4 ) ( 8 -10 )1 ) 0  H A N O L I I  -  - . ' i

W A l l i m W i
przy głównym Rynkn w Szarej kamienicy,

zwanzig Bógmi enthalten, und alle Gattungen mtł8~ ! nadeszły z zagranicy świeże transporta różnych towarów, które jak  zwykle w n a j l e p s z y m  gatunku D0 m ium ' rk 
liefert wlrdOT em6S AuSSChUSSeS ^  , wańszych cenach się sprzedaj,. Między innemi polecam mój dobrze zaopatrzony SKŁAD! P najum.arko-

Die Schreibpapiere mQssen in einzelnen Riessen 
jeder Riess mit zwei Einlagsbogen versehen, welche ] 
jedoch zu der Auzahl von 480  Bógen aus dereń ' 
ein Riess zu bestehen hat nicht gerechnet werden 1 
dQrfen und mit Bindfaden gebunden sein.

1 4 ) Da es nicht móglich ist jede einzelne Lieferung so­
gleich bei der Abstellung bógenweise durchzugehen ’ 
und die allenfallige schlechte Qualit&t oder den Ab- 
gang des Papiers zu entdecken, so werden bei der 
Uibernahme einer jeden Lieferung von der Uiber- Gatun 1 z kwiatem 
nahmskommission sogleich einige einzelne
ausgeschieden genau durchgesehen und Qberzahlt 
werden, dereń Befund sodann fQr die ganze Lie' 
ferung in der A rt zur Massstabe zu dienen hab en '
Wird, dass wenn z B. bei einer Uiberzahlung von

rei Riessen, ein Abgang von zwei BQchern e rh o -' -
sen ^ ° r(len ware e>ne Lieferung von 60 R ies- 1
don tin  ^ S ą n g  Y0n 4 0  BQchern angenommen wer- "f 
bernahm k ' .edocl1 Dleibt es dem Ermessen der Ui- ® 

anheimgestellt, wenn sie GrQnde _  
ru n i  i en g .,Ubt’ auch die ganze jedesmahlige 18 2j 3 3 0 ”’96

t u  S ' L I T  dUrC,hr eh» -  -  Qberzkhlen. ,  10 330 43
1 5 ) Alle Streitigkeiten welche gegen das Erkenntniss yo 6 ,3 3 1  35

Cukru Hamburgskiego w zwyczajnych i m n ie js z y c h  głowach.

M aw y;. M o k k a , P e r ło w e j ,  C ey lo n , C uba, JTawa e tc .
w i n

Musztardy francuzkiej tc s*°tkach.
Araku w  różnych i najlepszych gatunkach.

Herbaty prawdziwej Chińskiej w oryginalnych plombowanych paczkach:
wiatem po złr. i ,  paczka przeszło 2 if# ćw;erci f.—  GatuD' \  czarna Po 4 0  kr. paczka przes. 1 %  v„ lclAil ,

Riesse Herbaty prawdziwej Chińskiej nie w paczkach w szelk iego gatunku p ocząw szy  od Czarnei 
erzLie. po z łr . 1 k i. 2 0  funt. —  T akiejże z kwiatem z.łi. kr, 4 5  funt j t. d. aż do z łr . 6  funt,

%  ćwierci f.

których już bardzo nizkich^cen, przy kupnie 1 0  funt, na raz j eSzcze rabat odstępuje się.

s
Wy*, bar. 
n  lin. par.

przy 
0 “iłsaum.

S P O S T R Z E Ż E N I A  M E T E O R O L O G T e - z x n ?

Antoni Kłobukowskt Redaktor odpowiedzialny.

Stan oiep. 
podług

Reamnura

- f -1 2 1 2
4 - 8  0
+  4 0

W ilgotn.
powietrza
względna

5 6 T ° /o  
90 3 
96 5

Kierunek
i  n a t ę ż e n i®  w i a t r u

z p ł z a c h d n i  słaby 
z a c h o d n i  słaby

„ b. „

Stan 
• e b

p ° g ° d T r f c am.
pogoda 
mglisto

Zjawiska
napowietrzna

w Drukarni Czasu.
mgła

Zmiana oiepU 
W ciągu dnia 

od I do

Ctaplińtki Antoni rz^dzca drukarni.


